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U M O W A  P O L S K O -C Z E S K A .

Paryż. 27. stycznia. (Pa t) Czechosłowa­
ckie Biuro prasowe ogłasza następujący ko­
munikat:

Rząd czechosłowacki przedłożył Zgro­
madzeniu czechosłowackiemu umowę w  spra 
wach prawnych i finansowych zawartych 23. 
łutego 1925 w  W arszaw ie. Umowa rozstrzy­
ga szereg kwestii, które by ły  niczaiatwione i 
sporne w  sprawie podziału Śląska cieszyń­
skiego, Spiszu i O raw y na podstawie decyzji 
konferencji ambasadorów z 28. lipca 1920 ro­
ku. Umowa przeniknięta jest duthem wzajem  
nej ustępliwości i dążeniem nietylko do zli­
kwidowania rozmaitych nieporozumień, ale 
również i podjęcia trwałego i przyjaznego 
współżycia obu narodów.

ZA C H W YC E N I!

W arszawa. 27. stycznia. (A W ) W yciecz­
ka poselska, która z posłem Brylem  na czele 
bawiła w  Rosji sowieckiej powróciła dnia 27. 
lim, do W arszaw y. Sądząc z rozmów, którc- 
mi posłowie dzielili się prywatnie ze swym i 
kolegami, agitacyjny cel tej w ycieczk i jest w  
zupełności osiągnięty, gdyż p. Bryl i jego to­
w arzysze z zachwytem  opowiadają o ideal­
nych urządzeniach ustroju sowieckiego,

D O P Ł A T Y  DO PO B O R Ó W  N A U C ZYC IE L­
S K IE

Warszawa. 27. stycznia. (A W ) Min. O- 
$ w iaty podjęło rokowania z Minist. Skarbu^w 
sprawie dopłaty dla nauczycieli za niektóre 
zajęcia dodatkowe. Dopłaty te tyczyć  się bę­
dą tych nauczycieli, k tórzy pracując w  da­
leko trudniejszych warunkach, niż inni urzęd­
nicy Dosiadają w yższe  od nich w ykszta łce­
nie.

C H AM B E R LA IN  W  PA R YŻU .
Paryż. 27. stycznia (Pa t) Chamberlain, 

który przybyw a do Paryża  o godzinie 13‘40 
w eźm ie jutro udział _ w  śniadaniu wydanem 
przez T ow . Przy jació ł Francji. W  śniadaniu 
tern uczestniczyć będą wybitniejsze osoby 

z e  świata politycznego, artystycznego i finan 
sowego. W ieczorem  Chamberlain będzie na 
przyjęciu u ambasadora hiszpańskiego. M ini­
ster w yjeżdża  do Londynu w  piątek rano.

Genewa. 27. stycznia (Pa t) Sekretarz 
L i| i Narodów wyjechał w ieczorem  do P a ry ­
ża. Podróż ta pozostaje w  związku z pro,,ek- 
towanem na czwartek spotkaniem Chamber­
laina z Briandein.

R O K O W A N IA  Ś ZW AJC A R SK O -R O SY jSK IE

Berno szwajc. 27. stycznia. (Pa t) Roko­
wania szwajcarsko-rosyjskie- prowadzone bę­
dą w  dalszym ciągu przy pośrednictwie Fran­
cji. Istnieje zdanie, że znalezione zostanie o- 
stateezne rozwiązanie.
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Bulla papieża Piusa XI, nadająca apestoi niej administraturze Gdańska godność 
arcybiskupstwa, a kościołowi klasztornemu w Oliwie godność i prawa kości ia kate­
dralnego.

W Y R O K  ŚM IERCI W  W ILN IE .
Warszawa. 27. stycznia. (Pa t) Sad okr. 

w  W ilnie, jako doraźny, wyrokiem  z dnia 26. 
bm. skazał na śmierć 30-letniego Franciszka 
Jacynika, który w  nocy na 10 grudnia w  
Zaułku Lidzkim  celem pozbawienia życia 
w ykonywującego swe obowiązki służbowe 
policjanta w  W ilnie Józefa Moczarskiego, za­
dał mu ośin ciężkich ran nożem. Zamiaru po­
zbawienia życia posterunkowego nie doko­
nał, gdyż zadane Moczarskiemu rany w praw  
dzic są ciężkie, jednak nic śmiertelne. Obroń­
ca skazanego wniósł prośbę o ułaskawienie 
Jacynika. Pan Prezydent jednak tę prośbę od 
rzucił i w yrok  został wykonany.

KOLONJE ZA F A Ł S Z Y W E  BANKNO TY.
Paryż. 27. stycznia. (Pa t) „Matin“  dono­

si: Dochodzenia przeprowadzone obecnie w

Portugalii w ykazaiy, że sprawa fałszowania 
banknotów portugalskich miała tlo politycz­
ne. Fałszerstwem banknotów kierował Nie­
miec IJennis, który zbiegł do Berlina. Spisek 
miał na celu umożliwienie Niemcom zagar­
nięcie kolonji portugalskich.

D EM O NSTRACJA BEZRO BO TNYCH  
W  W R O C ŁA W IU .

W rocław . 27. stycznia. (Pa t; Dziś w  po­
łudnie odbyta się na ulicach W rocław ia  de­
monstracja bezrobotnych, którzy urządzili 
pochód w  kierunku zarządu miasta w  celu 
wręczenia petycji w  sprawie swoich żądań. 
Niedaleko od środka miasta demonstranci 
spotkali się z  policją, która ich rozpędziła 
przy pomocy szabel i pałek gumowych K il­
kanaście osób zostało potłuczonych.
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P isząc o atm osferze „przedpożyczkoAvej44 
w  Polsce, zw raca liśm y już w ie lok ro tn ie  u- 
wugę, źe pewne podniecenie, jak ie  sitj daje 
zauważyć, nii stw arza pom yślnego dla ta­
kich  pertrak takcji podłoża. Bardzo tra fn ie  
zauw ażył „K u r je r  Poranny*4 w  przeglądzie 
g ie łdow ym  z dn ia 2.>go b. m., że naszem 
narzędziem  jest

plotka, która dotyka wszystkich 
warstw

i  żłob i sobie rynsztok poga rd y  u ob cyc ti, 
brak zau fan ia  i  w ia ry  u siebie. Żadnej m y ­
ś li przew odn iej, ty lk o  chaos, nad k tó rym  
dom inuje jedno : gd zie  pożyczyć, bez w zg lę ­
du na stosunek i  w arunk i pieniądza. Je­
steśm y • . —  ; -, i*. ~  „rw ™ -
podobni du człow ieka, m ającego wstręt 

do pracy i  szukającego w ciąż poparcia  dla 
„ lek k iego  chleba** 

i  n ie innego, t . lk o  ta  słaba w o la  jest p r z y ­
czyną naszej klęski i braku do nas zau fa ­
nia w ew nątrz i  zewnątrz, obok

biurokratycznego nierządu 
i  zbyt w ie lk ie j ilośc i n iefachow ych  fa ­
chowców, n ie w y łącza jąc  posłów  i  sena­
torów*4. —•

Ten  pogląd  podziela ca ły  szereg lu d z i, 
zatre kauych o los naszego państwa..

i N a  in ny  brak zwraca, uw agę „Czas44, 
zestaw iając obecną p o lityk ę  finansow ą m i­
n istra  "idziecho.. skiego z jego  książką „ F i ­
nanse P o lsk i44. „Czas44 zaznacza, że w  książ - 
ee te j n iem a m ow y o n ierealności budże­
tów  W ł. G rabskiego, budżetów, za k tóre m i­

n ister Zdziecliow sk i jako  re fe ren t genera lny  
budżetu by ł jednak w spółodpow iedzia lny. 
„Czas44 zarzuca m in. Zdzieehowskienm , że, 
choć w ie  zawsze, co i jak  by  rob ie należało, 
jednak tera n iem n iej pozostaje n ieco 

blady i n iewyraźny w  wytyczeniu pro­
gramu działania. ~

„Jes to brak  stanowczości, k tó ry  w  dzi­
siejszych, n iesłychan ie trudnych w arun­
kach, m ógłby

przerodzić się w lekkomy ślność".
„Czas4' w yra ża  obawę wobec m knstra  

Zdziecbowskiego, żeby program  sanacyjny 
n ic znalazł się w  podoi)11 e j opresji. P ro  - 
gram  sanacji n ie może ł)3Tć przedm iotem  
kom prom isów, ła tan in y i  w yn ik iem  tar - 
gów  party jnych . „M u si być 
harmonijną całością, którą minister skar­
bu narzuca i gabinetowi i Sejmowi i spo­

łeczeństwu44.
Otóż stw ierdzić  trzeba, że p. Zdziechow- 

sfci istotn ie narzucił społeczeństwu jedną 
rzecz, a m ianow icie budżet, k tóry , p re lim i­
now any w  ram ach 1600 m il jon ów, ma jakie 
takie szanse realizacji i równowagi. B u ­
dżet w  obecnej sytuacji jest n ie ty lk o  n a ­
wrócen iem  z b łędnej i lekkom yślnej d rog i 
a le i  gw arancją , jaką  da jem y światu, żeśmy 
się ekonom icznie opamięta .

Jest to objawem bardzo pomyślnym, 
iż m inistrowi skarbu 
udało się znaleźć taka drogę, że utrzym ał 
swój plan zasadniczy, a nie naraził się 

partjom,
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WACŁAW SIEROSZEWSKI.

Ciupasem na Sgherfó.
(Ciąg culszy)

W szyscy w ięźniowie. b y li z te­
go  powodu zbici kolbam i, zakuci w  „ręcz­
ne i  nożne44 ka jdany, w szystk ich  pozbaw io­
no na m iesiąc gorące j s traw y i  zam knięto 
w  celach „z  paraszą4 *). N ic  tra c ili jednak 
fan tazji, p rzesła li nam  kartkę ze szczegół o- 
w ym  opisem caiego zdarzen ia  i  z prośbą, o 
t.ytoń, wódkę, cukier i h erb a tę , gd yż  
wszystko im  odebrali.

—  „A le  kw iczał, ja k  prosię, k ied y  w y ­
puściliśm y mu k is z k i !.... —  ch w a lili się w  
rozm owach yrieczornych przez okno. P r z y ­
s ła li nam  naw et parę okazów  swego ,.pań- 
Ht\voAvego w yrobu 44, a gd y  w yra z iliśm y  
zdziw ien ie, że tak są liche i  że n ik t pe­
w nie ich  n ie brał, tw ierd z ili, że „lepszych  
n ie trzeba44, że w ystarcza  naw et je że li z 
jednej strony są zadrukowane44.

„Z  drugie j, poproś tu, brudzim y je...44 
„C zełdony44 (w ieśn iacy syb iracy ) kupują u 
nas tak ie tuzinam i, w yw ożą  je  do dalekich  
„u3usów“ , gdzie dzikusy „ t a jo in P  na ni- 
czeiu się n ie znają, biorą każdą, byle była 
zielona i  trochę podobna !... D a ją  za  n ie 
w iew iórk i i lisy  (skórk i), ile  chcieć !...

*') Kubei klozetowy, specjalna tortura 
m ężni rosyjskich, o której będzie później.

W iem  o k ilku  wypadkach, że fa b ryk i 
fa łs zyw e j m onety is tn ia ły  - d ług, czas w  
w ięzien iach  syb irsliich  za w iedzą  i  pod 0- 
p ieką  w ładz w ięziennych , a naw et w y ż ­
szych, pow iatow ych  i  gubern jalnych , aż 
je  odk ry ł w ypadek. G rasow ały rów n ież 
po miastach, jak  o tem  m ów i M a k sym o w , 
bandy zbójeckie, na noc wypuszczane z w ię ­
zień, a  w  dzień k ry ją ce  się do nich.

W  M arińsku  jeden % pośród nas okazał 
się chorym  na tyfus, b y ł n iep rzy tom n y 
i z eiężkiem  sercem m usieliśm y g o  zostaw ić 
samego w  lichym  tam tejszym  szpitalu
S D rugą  dn iów kę m ie liśm y w  m ieście 

Aczyńsku. Tam  została część adm in istra­
cy jn ych 44 przeznaczonych  do tego okręgu. 
A czyń sk i okręg m a klimat, cokolw iek ła ­
godn iejszy, g lebę żyzną, ludność liczną 
i  d latego w ygnan ie  do te j m iejscowości uwa­
żano za m n ie j surową karę. —  To  też 
n iezm iern ie zd z iw iliśm y  się, i  ja  i  Landy, 
gd y  w  liczb ie  w yrvolanych  usłyszeliśm y 
w łasne nazw iska, by liśm y pewni, że idzie- 
dziem y na katorgę, a tu... ”

Z d ziw iło  to wszystkich. P ośp ieszy li je ­
dnak w yra z ić  nam  sw oją  radość z niespo­
dziew anej zm iany. N a  nieszczęście, okazało 
się, że zaszła zw yk ła  pom yłka i  na drugi 
dzień po odejściu pa rtji, zabrano nas w  no­
cy, w y  w ięziono pospiesznie pocztą i p o łą ­
czono ze starym i tow arzyszam i. Badość ze 
spotkania by ła  w ielka , gd yż  m yśle liśm y, że 
rozsta liśm y się z w ie lom a na w iek i 17.

, Zb liża liśm y się do K rasno jarska, gd: ie 
zapoAviadano nam  dłuższy postój, może 
n aw et „zimoA',-anie“ . W szystk ie  w ięc  p lany 
i  m arzen ia  zosta ły  odłożone do tego postoju.

—- W  w ie lk iem  m ieście łatAyiej będzie 
Avystarae się o fa łszyw e paszporty i  p ien ią ­
dze, łatwiej się tam  u kryć przed pościgiem 
av pierwszyci? chwilach. P rzec ież  inam y 
tam toA\Tarzyszy „zsy ln yoh 44 i „sympaty­
ków  !“  —  doAA,odzili dośw iadczen i konspira­
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to jest, m ów iąc innemi słowy, zyskał po­
parcie socjalistów « . *- — -

! Porozum ien ie z  socja listam i av surow i o 
i ntłżetu m usia łoby być uznane za, w zm oc­
n ien ie ODecnego rządu, k tó ry  m usi być je ­
dnak uw ażany za - —

rząd naprawy gospodarczej.
W  tym  celu zrobiono koalicję, chociaż 

dyskutowano głÓAcnic nad zagadn ien iam i 
Pę litycznem i p rzy  je j klejeniu . Porozum ie­
nie av spr*\Avio budżetowej ustali dopiero 
platformę, do dalszych < dyskusji, przede- 
wszystkiem już natury politycznej, m-Ły- 
czem i  * "

i  uzgodnien ia  p o lityk i zagran icznej, 
obecnie jak  gd yb y  zepchniętej na pian o- 
statni, muszą nas znowu żyAviej zająć, wo­
bec cichej a nieustannej pracy  Niemców? na 
tym  terenie..

I nsHiei.
Przeciw’ lwowskiej Radzie miejskim.
(, s) Na niedawno odbytym  w e  L w ow ie  

w sali „Narodnego Domu" wiecu ruskim n- 
chwalono rezolucje, av których zebrani zało­
żyli protest przeciw  rzekomym krzywdom , 
jakie UkraińcóAY spotykają ze strony magi­
stratu lw ow skiego i Rady miejskiej, przeciw  
nieprzyjmowaniu Rusinów do służby w  ma­
gistracie, dalej przeciw  rzekomej polonizacjt 
.sierót w  zakładach przy ul. KaaecKie), oraz 
nolonizacjl dzieci w  szkoiach miejskich. Rów’- 
nież zaprotestowano na tym wiecu przeciw  
skąpemu obdzielania humanit. instytucji ru­
skich i w ezw ano ruskich radnych miejskich 
do najbardziej energicznej walki o prawa ru­
skie. Wkońcu w iec uchwalił zażądać rozAvią- 
zania Rady miejskiej. Na wiecu tym przema-

torzy. W ięz ien ie  w K rasnojarsku  składało 
się z komnieksu dwupiętroAvych m urow a­
nych  uudynków, otoczonych w ysoką na 
k ilk a  m etrów  ścianą. Zaraz za w ie lk ą  d rew ­
n ianą bram ą stała m ała kordegarda dla 
s tra ży  zeAAmętrznej, k tórą  pełn ili żołn ierze, 
w ew nątrz spraw ow ali służbę nadzorcy w ię ­
zienni.

W  Ai ięzien iu  b y ły  w arszta ty  ślusarskie, 
stolarskie, kraAA-ieckie, szeAvckie, ta p ic e r - 
skie; AvięźnioAvie sporo za rab ia li i  b y l i  na- 
ogó l zadoAvoieni. W  K rasno jarsku  zasta­
liśm y kilkunastu w ięźn iów , p rzyw ie z io ­
nych  poprzednio, av ieh  liczb ie  L iona . k t ó ­
rego  po aw anturze zabrano i  w yw iez ion o  
pocztą naprzód. N acze ln ik iem  w ięz ien ia  b y t 
Po lak , Ostrowski, k tó ry  obchodził się z  
w ięźn iam i w yrozu m ia le  i  b y ł przez nich ■ 
łubiany. W zg lęd em  nas rów n ież okazał 
z początku w ic ie  życzliw ości i  libera lizm u . 
Oddał do naszego Avyłąezuego rozporządze­
n ia oddzielne skrzydło, gd zie  sale Aińęzien- 
ne b y ły  stale o tw arte dzień i noc, tak że 
m ogliśm y się w id yw ać  i  urządzać, ja k  nam 
się żyw n ie  podobało. K uchn ię p ro w a d z i­
liśm y sami, po zakupy co dzień  na m iasto 
w ychodziło  dwóch naszych delegatóAw' —  
OstroAvski _ szedł nam  zaAvsze na rękę 
w e w szystk ich  naszych życzen iach  i  w y ra  - 
b ia ł nam rozm aite u lg i u p rok u ra to ra , 
w ie lk iego  lib era ła  oraz u gubernatora P ie ­
szkowa, k tó ry  został skazany na p obyt aż 
tu za... uczciwość. ' K ie d y  jeszcze okazało 
się, że dowódcą straży w ięziennej od czasu 
do czasu jest m łodziuchny podporuczn ik 
Jocz, syn Avvgnanki p o lityczn e j z 63 r o k u , 
ty lk o  co w ypuszczony ze szkoły kadetów , 
śliczny, n iezm iern ie m iły  i  zapa lony c h ło ­
pak, w szelk ie „m arzen ia4* n ab ra ły  n ie s ły ­
chanego rozpędu.

(C . L  o j
, i  m w
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fpzlaB pp. Llszczyńskłj, L e w  Petruszewycz, 
Babyn, Karaś, Źelisko, W lodz. Celew ycz, 
Malicka, radny m. dr. St. Fedak, dr. Al. Ma*
złK tak  Seniuta. PoturaJ, H aw rysz 1 Inni.

Sami o sobie.
Tygodnik „S w itlo " pisze: „Z -racji 25-let- 

piego jubileuszu metr, Szeptyckiego zamie- 
f-c;!o ..L)iJo“  artykuł, woniejący z daleka w ier 
fiopoddaficzem kadzidłem. W arto  przypom­
nieć, će to samo „D iło“  w  r. 1908. nazwało te­
go  samego Szeptyckiego Wallenrodem l 
zdrajca najgorszej sorty. Jak widzim y, pa­
m ięć ukraińskich nacjonalistycznych polity­
ków7 jest aż nadto krótka. P rzy  sposobności 
tego jubileuszu dowiadujemy się, że tow. im. 
Franka odmówiło wzięcia udziału w  uroczy­
stości. Jest to biały kruk wśród ukr. „dem o­
kratycznych11 i „postępowych" tow arzystw .

„Z D R A D L IW E  M E TO D Y".
rs. „D lło " pisze w  artykule p(„ „Zdradliw e 

m etody": Bilans naszego życia pod Polską
m  rok ubiegły — nie przedstawia się po­
myślnie. Ponieśliśm y od polskich czynni­
ków  urzędowych i nieurzędowych, jak  np, 
ert „organizat i narodowych" w ielk ie szko­
dy. Nasze życie polityczne, ukryte niemal w 
podziemni, wegetowało z trudem, ekono­
m icznie jesteśmy powaleni na obie łopatki,

Kd względni kulturalnym  zupełna anernja. 
iki jest lor narodu w niewoli. — Tak im  był 

I  los Polaków  w  mewoli, zwłaszcza po pow­
staniu 1863 r. w Kongresówce, przemienio­
nej na „Przyw iślańsk i K ra j" . (Konfiskata). 
K a żd y  naród, poddany eksperymentom „uni­
fik a c ji" , traci mniej lub w ięcej swoich sil, 
a le n igdy nie ginie, nie przestaje istnieć, jak  
jrroźfie memento. Przed wojną zasadę unifi-

t  fc* * V /  ». V y

kacyjną wprowadziły u siebie Rosja, Prusy 
i W ęgry  —  przy pomocy całej m aszynerji 
państw., szkoły, kościoła, pieniędzy itd. Ja­
kie by ły  tego wyniki? Zamiast wzmocnienia, 
państwa te osłabiły się i wkońou musiały 
poddać się bolesnym procesom amputacji. 
(Konfiskata).

! Następstwem un ifikacyjnej polityki, 
prowadzonej u tempie przyśpieszonemu i je j  
wyniszczających metod — jest i nasz smut­
ny bilans za  rok ubiegły. (Zakończenie a rty ­
kułu ftległo konfiskacie).

O P O L S K IM  B U D ŻE C IE  W O JS K O W Y M .

„D iło “  w n-rze z 24 bm. .roddaje z ja d li­
wej krytyce wojsk, budżet Polski, opisując, 
jak ie to w ielk ie sumy on „pożora". N a jba r­
dziej . oczyste prawdopodobnie uwagi — 
u legły  konfiskacie.

Z T E A T R U  R U SK IE G O ,
Istn ie jący we Lw ow ie teatr „Związku 

ukraińskich artystów " daje przedstawiania 
w sali im, Łysenka przy ul‘ Szuszkiewicza. 
Ostatnio teatr ten odegrał sztukę w 4 aktach 
„T a jfu n " LcngyeTa.

Siajss@ oszustom
' k o l e j o w y c h !

Z R Ę C Z N IE  Z A M IE N IA L I  VY W A G O N A C H  S K R Z Y N IE  Z  TO W A R E M ,
(Od naszego korespondenta).

Czernlowce, w styczniu. 
Ostatnie nu czasy dokonywano na. kole­

jach  w Polsce kradzieży towarów, podlega­
jących  ocleniu w ten sposób, że zamieniano 
jfirzesyłki, zabierając .skrzynie z drogim  to­
warem  przed jego  ocleniem a podsuwano na 
to m iejsce takie same skrzynie z towarem 
zupełnie innym, .bezwartościowym. W ładzo 
kolejowe prowadziły bardzo ścisłe docho­
dzenia, ale oszustów, którzy pracowników 
k o le jow ych . wprowadzali zręcznie w błąd, 
długo nie można było wyłapać, 1

Dopiero na gran icy rumuńskiej w  finla- 
tynio-ZaJuczu podwinęła stę oszustom noga. 
Część ieh uciekła, a część aresztowano w 
Czernioweaeh, gdzio jednakże również wym ­
knęli się z aresztów, Siedziba oszustów były 
Czcrniowee. » 1

Szajka składała się z 14 osobników. N a 
czele frtali Salomon W ittn er i Bernarc. Edel- 
siein. Oszustwa polegały na tern, że zakupy­
wano w jak ie jś  fabryee w  Niemczech lub w 
A u str ji towaru za kilka tysięcy dolarów,

płacąc tylko część eeuy kupna. Resztę ceny 
przekazywał sprzedający do pobrania przez 
biuro spedycyjne przed wysłaniem towaru 
w  granico oum unji.

Jako odbiorcę podawano firm y  w  Eu- 
munji zupełnie nieistniejące. W  drodze przez 
Górny Śląsk i Polskę towar zamieniano na 
bezwartościowy, a w  Śniatynic-Załuezu nikt 
się do biura ekspedycyjnego celem zapłaty 
reszty ceny kupna nie zgłaszał. W  ten spo­
sób oszuscl dostawali towar niezapłacony i 
bez opłaty celnej, sprzedając go  następnie w 
Polsce. • (

Ostatnią transakcją, która im  się udała, 
była zamiana dwóch skrzyń tkanin zakupio­
nych bez pieniędzy w  Chemnitz pod adre­
sem nieistniejącej firm y  Bendit i Blum w 
Bukareszcie, na dwie skrzynie cykorji. Za­
m iany dokonano według wszelkiego praw ­
dopodobieństwa w Mysłowicach. Panowie 
Bondit 1 Blum należe li również do szajk i 
czerniowieckieh oszust” 7

h&ncferfci
(Korespondencja własna).

Moskwa, 19. stycznia.

Osobliwością wszystkich sowieckich 
niast jest nadmiernie rozw inięte żebractwo, 
żebrzą młodzi, starcy, kobiety i ncł-we dzie­
wczyny, a wszyscy skomlą „na chleb". W  
rd.icznem żebractwie Moskwy, prócz istotnie 
•iekawej m ozajk i narodowościowej nędza- 
;zy. szczególnie uderzają obcego przybysza 
b b r  ząee „m atk i" z niemowlętam i „przy 
piersi".

I  miro owo! i wzruszenie cię ogarnia, — 
tal ci tego maleństwa, co wystawione na 
mróz, sine i chude, w obronie sw ojej jeszcze 
stnnać nie potra fi — i dajesz jałmużnę. Da

jesz ,ią niemal każdej „d ziecia te j" źebraczco.
O tern wiośnie w lcozą żebraczki i d late­

go żebrzą „na chleb" dla dzieci.
Jednak, interesując się tą nędzą w y ją t­

kowo doszedłem do rozwiązania ohydnej 
zagadki. Oto, zauważyłem, że jedna z nę- 
dzarek przy „Ilińskich wrotach", wiodących 
do K ita j gorodu", co k ilka dn? m iała inne 
dziecko, raz bledsze, rnz mniejsze, to znowu 
krzywe, lub pokryte ranami. Po  nitce do 
kłębka było już dojść nie trudno.

Okazuje się, żc pod okiem władz, które 
n iby „n ie wiedząc", toleru ją straszliw i pro­
ceder wypożyczania dzieci przez specjalne

przedsiębiorstwa, x>rowadzono przez ostat­
niego rzędu m egiery _ i czarownice z pod 
ciemnej gw iazdy i pijaczki przy „kobiecych 
domhch rioclegowych". W  jaskiniach tych 
gromadzą się żebraczki. które „wypożycza­
ją "  na dzień według abonamentowej ceny 
dziecko na żebry.

Cena na dzień jest rozmaita —■ zależnie 
od czasu i stanu zdrowia dziecka^

Chorobliwo dziecko i bardziej kwilące 
na te j ła jdackiej giełdzie utrzym uje n a j­
wyższy kurs — 8—4 rb. na tydzień. Zdrowsze 
i rumiane dzieci są mniej pożądane i nie 
cieszą się popytem. Cena na nie nie przekra­
cza półtora rubla na tydzień.

Jak się okazuje, taksa ta nie jest tak 
wygórowana, gdyż, żcbraczka z dzieckiem 
'trzy piersi zarabia przeciętnie, jeśb ma do­
bre .m iejsce" do 5 rb. dzicunie. A  ileż to ta­
kich „łaskawców, dobrodziej i", eo litu jąo się 
nad nędzą biednej matki płaęą je j zapomo­
gę miesięczną na „dokarm ienie". t

Pod wieczór, gdy już zmęczone żebra­
niem, lub syte zarobkiem żebraczki ściągają 
do swoich jaskiń, — tak szumnie zwanych, 
społecznie „domów noclegowych" — gdzie 
zwracają dzieci matkom lub przedsiębior- 
ezyniom, dzieląc się niemi zarobkiem. W ów ­
czas w7 pobliskiej knajpie, ostatniego rzedu 
odbywają się o rg je  pijackie i zabawy w to­
warzystw ie apaszów i sutenerów. A  wszyst­
ko to płacą życiem swojem to nieszczęśliwa 
j sto ty, stanowiące przedmiot handlu i targu.

M im owóli nasuwa się pytanie, skąd się 
bierze taka ilość tych „wynajmowanych*- 
dzieci. Jako odpowiedź, niechaj służj pow­
szechna nędza tronująca w Sowietach. To  też 
nią trudno jest wyprosić dziecko u baby na 
wsi, zwłaszcza, gd y  się jeszcze za to ki3ka 
rubli zapłaci, lub obieca, że w  mieście dzie­
cko prędzej „w yjdzie  na ludzi". J mało to 
takich kobiet — panien w7 mieście, które 
ehoą się eo rych le j dziecka pozbyć, bo i n ie­
wygodnie i trochę wstyd. W reszcie nie trud­
no znahiźe podrzutka.

Na takich podstawach powstają przed­
siębiorstwa, zbierające dzieci i wypożycza­
jące je  żebrakom. Oczywiście o fic ja lne czyn­
niki sowieckie o tym  specjalnym  procede­
rze nie chcą wiedzieć, jednak głos spoiw 
czeństwa coraz to bardziej zaczyna się z te­
go powodu burzyć i na ten temat pisać W 
prasie. Jednak Wszystko nadaremno!

Tymczasem przechodzę da H i mimo kw i­
lących dzieci i pokrzywionych dzieci, pa­
trząc z jiogardą na zapijaczoną twarz że­
brującej matki —• i myślę —- o tęm jakby o 
te i ohydzie i potworności... zapomnieć.

T, T.

f, W INA  RIE.DLA

P r z e s fp c ?  seksualn i.
Naukowe badania problemu seksualo. przestępstw. 
j^k ustawodawstwo amerykańskie odnosi się do 
tego rodzaju przestępców. Saksonia naśladuje A- 

merykę.
(? ) Saksonia jest tym szczęśliwym krajem, 

gdzie złodziejstwo należy do objawów rzadko kie­
dy notowanych. Saksończyk nie jest złodziejem. 
Jeśli gdzie w Saksonii zdarzy się kradzież, popetnit 
ją z pewnością obcy.
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Nowy gabinet niemiecKi.

Dr. Stresemann, 
minister spraw zegr., 
dr. Luther (w środku), 
kanclerz państw.) — 
dr. Kulz. min. spraw 
wewnętrznych.

Ale zdarzają się tam inne przestępstwa, mia­
nowicie na tle seksualnem. I z temi to przestępstwa­
mi Saksonia postanowiła walczyć energicznie.

Drezdeński Instytut higieniczny prowadzi już 
od lat kilku dziedziczno-bjologiczire studia nad zbo­
czeniami, podpadającemi pod przestępstwa seksu­
alne.

Niedawno temu Instytut ten ogłosił wyniki 
swoich badań, dokonanych przez docenta dr. Fet- 
chera.

235 rodzin przestępców seksualnych obejmuje 
praca dr. Fetchera. Delikta te obciążają dwóch w 
wieku od 75 do 80 lat, dziewięciu poniżej lat dwu­

dziestu; największy zaś kontyngent przypada na 
ludzi w wieku 40 do 50 lat.

Zajmującą jest tabela, dająca wyjaśnienia co 
do zawodu seksualnych przestępców. Subiekci: 15; 
nauczyciele; 6; urzędnicy, akademicy, artyści: 16; 
wyszkoleni robotnicy: 96.

Tabela ta świadczy, że otoczenie odgrywa bar­
dzo ważną rolę Ciasnota mieszkań, alkoholizm, 
brak etycznych podstaw w wychowaniu, działają 
na cały szereg przestępców seksualnych.

Na rodzinach przestępców seksualnych wyka­
zuje dr. Fetcher, że wśród rodzeństwa probantów 
liczba upośledzonych znacznie jest wyższą. Między

nimi znajdują się kryminaliści i znowuż przestępcy 
seksualni, samobójcy, złodzieje. Ten sam obraz wi­
dzimy u rodziców przestępców seksualnych, u ich 
rodzeństwa i tegoż rodzeństwa dzieci (kuzynow- 
stwo). Skłonność do przestępstwa seksualnego jest 
dziedziczna. Przestępca seksualny jest też recydy­
wistą. Otoczenie i dziedziczne skłonności oddzia- 
ływują na „konstytucję seksualną1-.

U trzym anie gatunku w tych sferach lu­
dzi, to krzywda wobec społeczeństwa — 
tw ierdzi dr. Fetcher. Bo dzieci tych ludzi z  
pewnością będą przestępcami seksualnymi.

Ustawodawstwo amerykańskie kastruje 
przestępców seksualnych dopiera wówczas, 
gdy okażą się recydywistam i. Dr. Fetcher 
radzi, aby sterylizowano przestępców, któ­
rzy  wykazują degenerację. Po  cóż czekać, 
aż będzie recydywistą? — zapytuje dr. F et­
cher. Operatywny taki zabieg nie tylko, że 
jest w interesie społeczeństwa, nie tylko jest 
eugeniczny ale wprost medyczny, bo w w ie­
lu wypadkach uwalnia seksualnego przestę- 
cę od jego  skłonności.

Saskie m inisterjum sprawiedliwości za­
łożyło specjalne „Archiwum  dla asoejalnych 
Saksonii". Statystyczne dane służyć też ma­
ją  praktycznym celom. W  ciągłej ewiden­
c ji utrzym uje się tam asocja lw  rodziny.

Za przykładem Am eryki. Saksonia roz­
poczęła energiczną walkę z przestępcami se­
ksualnemu Czyni to przecież w sposób bar­
dziej humanitarny, bardziej celowy.

Z życia kolonji polskiej 
w Bukareszcie.

'U d naszego korespondenta),

Bukareszt, w  styczniu.

Zorganizowane przez tutejsze kolo P o l­
skie im. Adama M ickiew icza odczyty, odby­
wające się co niedzieli, cieszą sie w ielkicm  
powodzeniem i liczną frekwencją Polonii bu 
kareszteńskiej. Ostatnio p. Jerzy Strzetelski

SVEN ELVESTAD.

a i h h  S o i !
Powieść detektywna.

Przełotyt 
ADAM STODISR

(U r i dalszy)

—  W  pani tow arzystw ie, łaskawa pa­
ni, —  odpowiedział poważnie, —  każda chwi­
la jest drogocenną.

Rotmistrz mruknął coś potwierdzająco. 
W alentyna jednak zamyśliła się. Zdawało się, 
że przykłada głębsze znaczenie do słów  de- 
łeKtywa.

Ku wielkiej uldze Kraga przyjęcie dobie­
gło wreszcie do końca. Zostały jeszcze ow o­
ce, ciasta i stare wino na stole.

Tow arzystw o  powstało z miejsc. Obaj 
kawalerow ie byli dobrze podcięci, nawet po­
liczki W alentyny zaróżow iły  się delikatnie, 
co podnosiło jeszcze bardziej jej n iezwykłą 
rzadką piękność.

Poprosiła Asbjorna Kraga o rarnię a de­
tektyw  zaprowadził ja do zacisznego zakat- 
ka palmowego, gdzie podano kawę. Obaj ka­
walerow ie, przysiadłszy obok niej, żartowali 
bez przerwy. W  tej chwili orkiestra zagrała 
marsza żałobnego Chopina a architekt aż dusił 
się ze śmiechu z powodu swego n iezwykłego 
pomysłu.

P rzy  pierwszych tonach marsza usły­
szał Asbjorn Krag, że W alentyna w ykrzyk ­

nięta bezwiednie: —  Ach! —  i wstrząsnęła się 
cała.

] —  To tak, jakby kogoś chowano, —
! szepnęła.
I —  Kto w ie! —  rzeki Krag z groźną po­
wagą. —  M oże śmierć jest w  pobliżu!

—  Jak pan to rozumie? —  zapytała W a ­
lentyna i zadrżała.

—  L iczę się zawsze ze śmiercią, —  od­
powiedział Krag.

—  Boi sic pan śmierci?
—  Nie, wcale nie. Gdy czas mój nadej­

dzie, bez oporu ugnę się przed nią Ale jak 
długo żyje, posługuję się niu.

—  Co za zagadkowa odpowiedź! —  rze­
kła W alenlyna. —  W  jaki sposób może się nią 
pan posługiwać?

—  Gdy wszystko zawiedzie, śmierć jest 
moim ostatniem środkiem.

W alentyna przyglądała mu się badaw­
czo, niepewnie.

—  Muzyka, —  rzekł, —  to cudowna ża­
łobna muzyka nasiraja panią smutkiem.

Chciała odejść do dwu innych tow arzy­
szy, w ybierający cli cygara. Asbjorn Krag za­
trzym ał ja łagodnie.

—  Proszę chwilkę zaczekać! —  rzekł. —  
Pragnę panią o coś zapytać.

—  Pyta j pan.
—  Na cześć pani urządził architekt to 

dzisiejsze przyjęcie. A le dlaczego chciała pa­
ni tak bardzo mnie poznać?

W alentyna zmarszczyła czoło i spojrza­
ła ostro w  stronę architekta, jakby gniewała 
się, że ten zdradził tajemnico.

—  Lubię powiększać koło moich znajo­
mych. —  odpowiedziała, —  prócz tego s ły­
szałam o pańskiem świetnem wystąpieniu w  
klubie. Krótko mówiąc, chciałam pana po­
znać.

- -  C zy  spodziewała sio pani. że przy jdę°

—  Dlaczego pyta pan o to?
—  Przekonany jestem, że pani p rzy­

puszczała, iż nie przybędę.
—  A  więc, ponieważ pan tak nalega, 

przyznaje, że nie spodziewałam sie.
—  Byłbym  rzeczyw iście nie przyjął za­

proszenia, —  m ówił Krag dalej, —  gdyby nit 
było specjalnego, nagłego powodu, abym się 
tu zjawił.

—  Naprawdę? A cóz to za powód?
—  Musiałem się zejść z pania, mówić z 

panią.
—  Musiał pan?
—  Tak, musiałem. A teraz proszę pamu 

o rozm owę w  cztery oczy.
—  W  tej chwili jest to niemożliwe.
—  W idzę to również. Ale po ukończeniu 

przyjęcia.
—  A  w ięc nocna rozmowa. Gdzie, jeśli 

mogę zapytać?
—  M oże najlepiej w  pani mieszkaniu?
W alentyna zaśmiała się.
—  Na to nie mogę pozwolić, —  rzekła,
—  C zy  stąd udaje się jeszcze pani gdzie­

kolwiek.
—  Nie, jadę wprost do domu.
—  Dobrze, wobec tego możemy jechać 

razem. A le może pani się mnie boi?
—  Sądzi pan, że się boję? Źle mnie pan 

zna. Nie mam obawy, przed niczern > przed 
nikim.

—  Będzie to poważna rozmowa,
W alentyna namyślała się.
—  Pańska energiczna tw arz imponuje 

mi, —  rzekła —  Dobrze, możem y rozm ówić 
się poważnie. Sądzę zresztą, że mogę na pa­
nu polegać.

(C. d. n X
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w ygłos ił dwa odczyty o Bolszew ji na podsta 
w ie  własnych spostrzeżeń. Ku uczczeniu pa­
lnięci nieodżałowanego Reymonta odbyła się 
uroczystość 10. bm. —  Konsul p Chiczewski 
.wygłosił słowo wstępne, p. T. Kostecki mó­
wił o życiu i pismach Reymonta, poczem ze­
brani przez powstanie uczcili pamięć genial­
nego autora „Ch lopów “ , a Zarzad koła uchwa 
lit zakupić do biblioteki komplet iego dzieł.

l\mm i poi Mlii.
Strzelali nietylko do zwierzyny, lecz także 

do ludzi.
(d ) Na ław ie oskarżonych przed trybu­

nałem sędziów przysięgłych wczoraj zasiedli 
trzej kłusownicy, którzy grasowali w  lesie 
obok Bojańca i Dzibulek pod Żółkwią, należą 
cym do Konwentu 0 0 .  Dominikanów. Byli to 
trzej mieszkańcy Turynki, a to szewc M i­
chał Sluka, liczący lat 28, bednarz Pańko W e- 
iy k ii , mający lat 27 1 23-letni rolnik, Iwan 
Słuka.

Akt oskarżenia zarzucał im, że dnia 17. 
stycznia zeszłego roku w  lesie napadli na ga­
jow ego Jana Łabę i Marka Nazaruka i na o- 
bu dopuścili się zbrodni rabunku. Po  odda­
nych strzałach pierwszemu zrabowali kara­
bin, drugiemu zaś strzelbę. Nadto oskarżeni 
byli o to, że w  drodze kłusownictwa z lasu za 
brali nieprawnie 2 dziki i 3 sarny.

Rozpraw ę prowadził radca Dukict, a w  
skład trybunału wchodzili radcy Angielski i 
Antoniewicz. Oskarżał prokurator O gonow­
ski, bronił oskarżonych adwokat dr. Błuszkie- 
w icz.

P o  przeprowadzonej rozprawie, w  czasie 
której w  charakterze św iadków byli przesłu­
chani komendant posterunku Antoni Rutkow­
ski P iotr Polak, Jar Łaba i Marek Nazaruk, 
sędziowie przysięgi' postawione pytania co 
do kradzieży wszystkim i glosami zaprzeczyli,

24. bm. urządzona będzie uroczystość ku ucz­
czeniu powstania styczniowego.

W  operze bukareszteńskiej występują o- 
becnie z wielkiem  powodzeniem polscy arty­
ści baletowi: p. Antoni Romanowski, dyrek­
tor baletu, p. Eleonora Bobiecka, primabale­
rina, p. Bobiecki i Cywiński. W ystępy ich 
są zawsze żyw o  oklaskiwane. ■

a co do rabunku 8 głosam potwierdzili. Na 
tej podstatwie trybunał zasadził Michała Słu- 
kę na 3 lata, a Pańka W ełyk iego  i Iwana Słu- 
kę po 2 i pół lata ciężkiego więzienia.

(d) W czoraj niejaka Bronisława Reiter, li­
cząca lat 27, pokojówka hotelowa, usiłowała 
odebrać sobie życie. Toteż w  tym celu w  
swoim pokoiku napaliła węglem  kamiennym, 
poczem szczelnie zatkała komin i położyła 
się spać do łóżka. P o  kilku godzinach w  w aż­
nej sprawie począł do jej drzwi pukać służą­
cy hotelowy. Ody Reiterówna drzw i nie o- 
twierała i wcale nie odzywała się, zaniepoko­
jeni domownicy drzw i w yw aży li.

W  pokoju przepełnionym czadem leżała 
Reiterówna nieprzytomna i gdyby służący 
był później nieco zjaw ił się, desperatka z pe­
wnością byłaby już bez życia. Pogotow ie ra­
tunkowe udzieliło jej pierwszej pomocy, po­
czem przew iozło ją do powszechnego szpi­
tala.

M A  U W I  Jedwabie, wel-
A I S  wety, kamgar- 

ny, płótno itp. 38
i.KOŁUBM" burtiw, u l Sobieskiego 8.

i — ----------

(d) Ofiarą w ielkiej szkody ubiegłej nocy 
byłaby padła willa dra W lad ysłavra Poten- 
ckiego przy ul. Lwowskich Dzieci I. 57. N ie­
znani sprawcy w  bramie wchodowej w yrżnę­
li szybę, poczem odsunęli dużą zasuwę i w  
ten sposób dostali się do wnętrza. . Jedeh z 
w łam ywaczy, dostawszy się do mieszkania, 
został spostrzeżony przez p. Marie Potencka. 
która poczęła w ołać o pomoc. K rzyk jej 
spłoszył w łam ywacza. To też on w raz ze 
swoim towarzyszem , który stał w  bramie na 
straży, zbiegł w  ciemnościach nocy. -

O włamaniu też policje zawiadomił L e ­
opold Nieczypor, pomocnik handlowy, zajęty 
w  skiepie spożyw czym  Otyldy Lebedyńskiej 
przy ul. Zielonej 1. 38. Jakiś sprawca włamał 
się w  nocy do sklepu, z którego zabrał 7 ki­
logramów czekolady i 50 zł. w  gotówce. W ie  
eej towaru nie zabrał, gdyż prawdopodobnie 
przez kogoś został spłoszony.

N iezbyt wym agającym  był inny w łam y­
wacz, który otw orzył sobie wytrychem  w y ­
stawę sklepową Markusa Buchstaba przy ul. 
Łaziennej i. 8. Ten zabrał sobie jedynie 15 
metrów czarnej wataliny.

Również w  nocy nieznany sprawca w ła 
mał się do kiosku Pepi Klein, zamieszkałej 
przy ul. Korzeniowskiego 1. 9. P o  roz.biciu 
kłódki przy drzwiach wtargnął do środka 1 
zabrał większą ilość tow arów  spożywczych.

W reszcie w czoraj dotkliwą stratę poniósł 
kelner Jakób Helfman, zamieszkały przy ni. 
Berka Joselowicza 1. 23. Do jego mieszkania 
przy pomocy wytrycha dostał się nieznany 
złodziej. P rócz różnych rzeczy zabrał on 
także 35 dolarów. Jako silnie podejrzanego o 
tę kradzież policja aresztowała niejakiego 
Maksa Winnikiera.

(d) Do aresztów  policyjnych oddano' 
w czoraj Edwarda Machnickiego, pomocnika' 
piekarskiego, liczącego lat 21, pozostającego 
bez zajęcia i miejsca zamieszkania. Skradł 
on z wozu dwa bochenki chleba na szkodę 
Rudolfa Janowskiego, właściciela piekarni 
p rzy ul. Żółkiewskiej 1. 127.

Ten sam los spotka! Wilhelminę Chmiel- 
nikówne, liczącą lat 19, pozostającą bez za­
jęcia, a zamieszkała przy ul. Kochanowskie­
go 1. 60. Jest ona podejrzana o kradzież 75 
zł. z zamkniętego kufra na szkodę Marii Bo­
rys, mieszkającej przy uh Murarskiej 1. 33.

Również za kradzież został w czoraj a- 
resztowany P aw eł Ilczyszyn, zamieszkały 
przy ul. Blacharskiej 1. 22. Ten na szkodę nie­
jakiego Waldmana skradł dwa pasy, koc i
sweter. , ,

Natomiast za natrętne żebranie po ulicach 
miasta zostali aresztowani: Czarna Ressler.
zamieszkała w  Kleparowie przy ul. L w o w ­
skie! 1. 4; Chaja Fischer, mieszkająca przy 
ul. Źródlanej 1. 4; Cyrla Feldman z Kleparo- 
w a Nr. 310 i Moses Hellman, zamieszkały w 
Żamarstynowie przy ul. Nowej 1. 17.

Niezwykłe samobójstwo.
Fryiler brzytwa przeciął soMe sardłe.

(Od naszego 
Żółkiew, w styczniu.

(I . ) Sześćdziesięciok ilku letn i w łaścicie l 
realności i  zakładu fryz jersk iego , Salam on 
H ero ld , w  sposób zgrozą  prze jm u jący, o d e ­
brał sobie życie. Onegdaj w ieczorem  odbył 
się w łaśn ie ślub jego córki z m łodym  f r y ­
zjerem , p. Freim anem , k tó ry  stać się m ia ł 
spóln ik iem  fry z je rn i.

P o  uczcie weselnej, gd y  reszta dom ow­
n ików  i członków  rodzin y  oraz goście za- 
baw aiła  się jeszcze p rzy  dźw iękach  m uzyk i, 
to S. H ero ld  późną nocą w rócił do swego 
domu, gdzie  do jrza ł w nim  plan krw aw ego  
samosądu.

Zam knąw szy się w  os< bnym pokoju , 
chwyci! za dobrze wyostrzoną brzytwę, 
którą, nie nam yśla jąc się w iele, przeciął 
sobie gardło.

A  gd v  nad ranem bezskutecznie dobi­
jano  się do m ieszkania, sprowauzono ślu­
sarza, k tó ry  d rzw i o tw orzył, a wówczas o- 
czom p rzyby łych  przedstawił się widok o- 
kropny. —

korespondenta).
Zastano bł. p. Salam ona le r o ia a  bez 

znaku życia, broczącego w  ka łuży k rw i 
w łasnej z irzy tw ą  w  zesztyw n ia łe j dłoni. 
S praw dziła  się na n im  n iestety z n leuola  - 
ganą konsekwencją znana teza: „Gzem  kto 
w oju je, od tego g in ie “ .

P rzez  życ ie  całe praoował brzytw ą , za­
rab ia jąc n ią  na chleb codzienny i  fatum  
chciało, że to jego  narzędzie uczoiw ej p r a ­
cy, stało się dlań zgubą.

N ieszczęsna m yśl sam obójstwa od n ie­
jak iego  —  zdaje się —  już czasu k ie łkow a­
ła w  denacie, k tó ry  obaw ia ł się, że zm n iej­
szone wskutek zaw arcia  spółki dochody 
z przedsiębiorstw a fryz je rsk iego , n ie wy- 
stałseza mu na utrzym anie.

W ię c  pod w p ływ em  tej n ieuzasadn io­
nej, być może, jeszcze troski, n ie wyezekn- 
ją c  dalszego biegu w ypadków , w  ch w ili s il­
nego nap ięcia nerw ów , a zarazem  zm n ie j­
szonej poczytalności w zględn ie sprawności 
umysłu, pozbaw ił się życia.
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lio w y  prezydent repub lik i 
Chile.

v
Don Emiliano Figneroa.

Ratujmy sami siebie!
D n ia  25-go b. ni. w  gmachu W ojew ód z­

k ie j Iz b y  R zem ieś ln icze j w e L w o w ie  odby­
ło się zebran ie rzem ieśln ików  mieszczan, 
zw ołane przez P rezyd ju m  Izb y  celem  za ję  - 
e ia  stanowiRka w  spraw ie "^s ilen ia  skarbu 
Państw a. P o  przem ów ien iu  prezesa Izb y  . 
p. Gustawa Pam m era, k tó ry  w w y  woda cli 
sw ych  w skazał na trudne położenie Pań  - 
stwa, zaapełowaz do zgrom adzonych, by 
każdy rzem ieśln ik, co m o że , z ło ży ł na 
skarb Państwa, gd yż  n ikom u może tak bar­
dzo n ie za leży  na  uzdrow ien iu  stosunków 
gospodarczych, jak  w łaśn ie tym  rzem ieśl­
n ikom  k tó rzy  zawsze i  wszędzie chętnie 
Sitłada.i4 o f ia ry  na ołtarzu  Sw ej O jczyzny. 
P re zyd ju m  Iz b y  nadm ien ia, że wszelk ie 
da tk i w  naturze lub w  pieniądzach, należy 
składać w  C entra lnej K a s ie  rękodzie ln iczej 
p rzy  u licy  K ośc ie ln e j 8 (gm ach Izby, rze - 
m ieśłn iczej).

ffpaiet 8i pte jiki
w Wereszycy.

S trza ł z  w in y  przodownika.
\u.). W  W eres zy cy  pow iatu  gródeckie - 

go  kom endantem  posterunku p o lic ji państ­
w ow ej b y ł przodow n ik  W o ie łech  K a  ,va. 
On to dnia 30 m aja  zeszłego roku o godzin ie 
p ią te j rano w yb ie ra ł się na re w iz ję  i  w  tym  
celu ładow ał sw ój karabin . G dy zauw ażył, 

* ż e  zam ek p rzy  karab in ie zacina się, począł 
p rzy  n im  m anipu lować, aby usunąć de­
fek t. Tym czasem  n agle padł strzał, a kula 
ugodziła  w  samo serce Oleksy; M ałaszew- 
skiego, konfidenta, k tó ry  w łaśn ie o tw orzy ł 
d rzw i i  w chodził do pokoju.

M ałaszew ski um arł na ̂  miejscuJ a K a ­
wa, k tó ry  obecnie n ie  służy ju ż w  po lic ji, 
został oskarżony o n i ostrożne obchodzenie 
się z bronią. Za  to odpow iadał mi w czora j 
przed sędzią jednostkow ym  r. ftw ierezyń- 
skim  w  okręgow ym  >ądzie karnym , gdzie 
go b ron ił adw okat dr. M acie lińsk i. Jakkol - 
wiek K a w a  m ia ł bardzo dobrą op in ję swej 
w ładzy  przełożonej, został on zasądzony 
na 6 tygodn i aresztu, gd yż  jako  przodow nik 
pow im pn b y ł ostrożnie m ani m iłować n rzy  
ka rabinie.

SKandal towarzyski w  Paryżu.
Mąż żabi,a przyjaciela swojej żony.

(b ) Paryż ma nową sensację. Jest n ą 
dramat towarzyski, ja! i ^ię ro_et rał n edawn,* 
w garsonierze przy ul. Chazel es. Chodzi tu 
o bogatego przemysłowca paryskiego p. Lam* 
cela, posiadacza diżej lortuny. Pan Lancel 
żył w spokojnem małżeństwie od dwóch iat 
z swoją żoną panią Estellą. Ale od pewnego 
c asu zaczął podejrzewać żonę o niewierność. 
Zwrócił się więc do prywatnego detektywa, 
który wybadał sprawę i doniósł p. Lancelowi, 
iż żona jego uczęszcza często do garmniery 
erzy ulicy Chczelles wraz z p. Robertem Mar­
gam, znanym lotnir iem i sportowcem. Wobec 
tego p. Lancel udał się onegdaj, poiniormo- 
Wc.ny przez det.ktywa o schadzce, do gar­

soniery w towarzystwie czterech swoich przy­
jaciół. Potęznem uderzeniem p ęści wywalił 
drzwi i wszedł do wnęt.za, gdzis zastał swo­
ją żonę w towarzystw! p. Marge. Między p. 
Lanctlem a p. M rgem powstała kłótnia, a 
gdy p. Marga zamierzył się pięścią na pana 
Lancela, ów wyjął z kieszeni rewolwer i od­
dał cz ery strzały, raniąc ciężko sw jego ry­
wala. P . Lar cela aresz owano natycimiast. 
Tłumaczy się, że strzelał w obrorie w.asnej. 
Ciężko rannego p. Margea przewieziono do 
szpitala, gdzie umarł po ^krótkich męczar­
niach. . . Lancel będzie odpowiadał przed aą* 
d_m za swój czyn.

Sensacyjny pm tes magnatów
węgierskich.

HE. K AR O LYI PRZECIW 
Budapeszt w styczniu.

Z  Berlina nadeszły tu szczegóły cieką 
wego procesu, opartego na podłożu połitycz 
nem. l i r .  M ichał K a ro ly i uczuł się obrażony 
ustępem wydanej w  Berlin ie przed 5 laty 
książki ks. Ludw ika W indischgraetza (obec­
nego bohatera a fe ry  fałszerskiej), w którym 
autor zarzucił K avo ły i‘emu, iż kwotą pięciu 
m iljonów  franków dał się przekupić celem 
szerzenia propagandy defetystycznej na 
W ęgrzech. D alej K aro ly i, k tó ry  od r. 19M 
internowany przebywał we Francji, m iał 
wobec Cłemcnceau‘a i inuycli francuskich 
polityków  zobowiązać się słowem bonom, 
iż po powrocie do W ęg ier nie będzie upra­
w iał polityk i w rogie j -Francji.

H r. K a ro ly i po ukazaniu się te j ksiąsTn 
założył protest, domagając się zniszczenia 
całego je j nakładu. Sad pierwszej instancji 
p rzychyli! się do skargi, lecz firm a  w yda­
wnicza założyła rekurs, którego wynikiem  
był obecny proces. F irm a powołuje się na 
to, żc p rzy dziele tak znanego polityka, jak  
b. m inister W indisohgraetz, nie m ogła sto-

KS. WINDISCHGKAETZOWI.
sować jak ie jś  cenznry pryw atnej i s ia d y ­
wać, którym  nstępem książki nezuje się 
vtoś dotknięty. Pozatem  firm a o fia ru je do­
wód, że K a ro ly i istotnie otrzym ał 5 m iljo ­
nów franków  od rządu francuskiego, o czem 
prócz Clomenceau‘a wiedzą dwaj urzędnicy 
paryskiego m inisterstwa spraw zagranicz­
nych, Foriclion i Jagust.

H r. K a ro ly i przez swych adwokatów 
energicznie zastrzega się przeciw  zarzutom, 
jakoby brał pieniądze ąd Ententy. Hrabia, 
robiąc a luzję do obecnej a fe ry  węgierskiej, 
podkreśla, że W indischgraetz już oddawna 
jest znany jako awanturnik, hochsztapler x 
karciarz. K a ro ly i wreszcie przedkłada do­
wody, żc swego czasu by ł wysyłany przez 
cesarza Karola, do Szw ajcarii, by tam z 
przedstawicielam i A n g lj i  i  F ranc ji rokować 
o pokój.

C iekawy ten proces, ze względu na ko­
nieczność powołania nowych świadków, zo­
stał odroczony do przyszłego miesiąca

-iotfte.idfmi iandar.nerli herssiem
bandytów.

W dzień obrońca ładu publicznego, w nocy — zamaskowany rabui
(Od naszego korespondenta?,

BUKARESZT, w stycz iu.
W e wsi Locovitza w pobliżu Do -boi 

irzed kilku tygodniami popełniono narad ban- 
jycki na zamożnego g spodarza Dunitru Bran- 
eanu. Czterej zamaskowani bandyci wtargnęli 
w nocy przez okno do chaty, ciężko pobili 
nieszkańców i przetrząsnąwszy cały dom za- 
ireli wszystko, co przedstawiało jakąś war- 
2Ść. Oa< odząc, zagrozili obrabowanym śmier 

;iq, jeśli pisną choć słowo o rabunku.
Steroryzowani domownicy istotnie mi** 

:zełi, lecz sprawa myno to nie dała się u- 
;ryć. Wskutek doniesienia, zrobionego przez

sąsiadów, żandarmerja wszczęła dochodzenie, 
których rezultat bsł naprawdę zdumiewający:

Oto okazało się, iż hersztem bandytów 
był... Jon Enachescu, komendant sąsiedniego 
posterunku żandarmi rji. Wydał go wspólnik4 
znany włamywacz Stefanache.

U Enachescu dokonano rewizji i znale­
ziono i3tny magazyn rzeczy, pochodzących z  
rabunków. Stało się jasnem, że człowiek ten 
prowadził podwójne życie... W <. zień patro­
lował, udając osobliwego obrońcę ładu i bez* 
pieczeństwa, w nocy zaś zamaskowany ogra­
biał powierzonych swej opiece obywateli.

iLsietee w wlęzisitlo przy 
ni. M m  *

(cl) Ubiegłej nocy niejaki Dawid Guretein 
niedawno zasądzony na rok w ięzienia za po­
wielanie banknotów dolarowych, usiłował o- 
debrać sobie życic. W  celi więzieni* przy ul. 
Batorego, w  którei odsiaduje swoją karę.

w  nocy powiesi! sic on na ręczniku, umoco­
wanym do krat żelaznych w  oknie.

Ponieważ noc była jasna, księżycowa, 
jeden z  dozorców  zauważy! na oknie celi 
cień i o tein zaalarmował strażnicę dozor­
ców. Natychmiast udano się na górę i po o- 
tworzeniu drzw i celi zastano Gursteinn w i­
szącego na ręczniku. Gurstein kończył już ż y ­
cie i w  ostatniej lhwili został odsięty, poczem 
udzielono mu pierwszej pomocy lekarskiej.
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Fetor i  tem 'lilelayi.
(d ) W  gmachu Banku Rolniczego przy ul. 

Kopernika 1. 20 wczoraj po godzinie szóstej 
rano w oźny Antoni Czopek zauważył, że w  
jednym z pokoi biurowych tli sufit, z którego 
wydobywają się już płomienie. Telefonicznie 
o lem zawiadomił straż pożarna, a sam za­
brał się do usunięcia z tego pokoju ksiąg i 
aktów handlowych. P rzybyła  na miejsce 
straż pożarna ogień zlokalizowała i wkrótce 
ugasiła. Komisyjnie stwierdzono, że wiazauie 
sufitowe jesl wadliwe, gdyż belki przytykają 
do komina, skutkiem czego te zatliiy się i spo 
w odow ały pożar.

- Jednak o godzinie dziewiątej rano taki 
sum pożar powstał w  innym pokoju od pod­
wórza. Z przepalonego sufitu poczęły w yd o ­
byw ać się płomienie. W obec tego straż po­
żarna pod kierunkiem zastępcy naczelnika p. 
Spaezyńskiego na miejsce przybyła poraź 
drugi i ogień ugasiła. I w  tein miejscu belki 
za jęły się od iskier w  kominie.

Pożf UfySfiiitól li,ii iioluić!
«su2e otrzymać PtiSsxa tusz lad ach  przeszkód.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, z) „Ekspres Poranny'1 dono­

si: że delegaci Bankers Trustu przed w y ja z­
dem z  W arszaw y przedstawi!' w ogólnym 
zarysie wniosą!, do jakich doszli w swoich ba 

! daniach nad stanem i możliwościami rozwo­
jowemu monopolu tytoniowego. Oświadczyli 
oni, że nie znaleźli przeszkód, aby Polska pod 
zastaw tego monopolu otrzymała pożyczkę 
w wysokości 150 mlijonów dolarów.

Pożyczka ta byłaby zorganizowana iako 
pożyczka wewnętrzna w postaci obligacyj 
banków, finansujących trust amerykański.

spratsls morderstwa 
przy -i. Grodschla!.
W czora jsze  notatk i w  d z ie ln ik ach  o -  

kaaaly się m is ty fikac ją . Z  pr/^dlożonego 
nam urzędowego zaśw iadczenia Sadu w yn i­
ka, że p rzy  re w iz ji u p. M ajblum a, k tó ry  
zam ieszkał u swego zięcia  dra M . Rappa- 
por, n ic znaleziono żadnych rzeczy  tam 
rzekom o przechow yw anych  i że żadnych 
przedm iotów  n ie zakwestjonowa.no.

Mei i kiiiiji na mm.
Czy należy wyrzucać ludzi na inróz 

i śnieg ?
(e .). O rgan izacje  lokatorsk ie zw róc iły  

•się w  sw oim  czasie do p. M in istra  sp raw ie­
d liw ości z  m em orja łem  w  sprawie, w strzy - 
m ania "wykonywania w yroków  eksm isyj - 
n ych  w  czasie sim y. Bo istotnie, dokąd m a­
ją  pójść ci ludzie, k tórych  n ieubłagane pra­
wo pozbaw ia w  zim ie dachu nad głow ą ? 
ł,a tw o  zaw yrokow ać : „term in  opuszczenia 
m ieszkania wyznacza się“  na któryś dzień 
stycznia np., lecz czy jest do pom yślen ia 
aby tan i n ieszczęśliw iec zam ieszkał na u li­
cy ) p rzy  k ilku  lub k ilkunastopn iow ym  
m rozie i  wśród zam ieci śnieżnej !

N iestety , m em orja ł pow yższy, jak k o l­
w iek  do tyczący  sprawcy ważnej i p iln ej, do­
tychczas n ie doczekał się za ła tw ien ia  w  tej 
lub w' innej form ie. W p raw d z ie  w  kołach 
sądowniczych warszawskich  rozeszła się 
pogłoska, że M in. spraw ied liwości, nic * io - 
gąc w strzym a * term inu w ykon yw an ia  eks- 
m i .ji, m a wydać okóln ik do sędziów  z pole­
ceniem  jak najbardzie j oględnego t ra k to ­
wania spraw  m ieszkaniowych i, o ile  m o ­
żliwa?, w yznaczan ia  term inów  eksm isji z 
m ałych  lokali dopiero na m iesiące wiosen - 
ue —  lecz na razie jest to ty lko  pogłoska.

Otóż, choć n iew ątp liw ie  tego rodza ju za­
rządzenie n ie w szystk im  przypadn ie do gu­
stu i  być może, żo w iciu  w łaścic ie li domów 
i  lok a li w szelk iem i sitam i będzie się stara­
ło celu  swego dopiąć, i w yrzucie ltiawygod- 
11.300 -współmieszkańca bodaj na śnieg, to 
jednak nasi sędziow ie w inn i w tych "wypad­
kach stanąć n ie ty lko  na straży przepisów 
prawa, ul*1 i na straży bytu  szerokich 
warstw ' ludności, tern wuęcej, że sytuacja 
tych  szerokich w arstw  jest napra wdę opła­
kana i na leży  czyn ić wszystko, co m ożliw e, 
aby jeszcze bardzie j je j n ie pogarszać".

Stopa procentów a w ynosiłaby 8—10 od 100.
Podobno delegaci Bankers I rustu zapro­

jektowali także, aby rząd polski nie w ydzier­
żawiał monopolu tytoniowego, lecz zabezpie­
czy ł pożyczkę dochodami z tego monopolu, 
które, zdaniem delegatów, mogą być podwo­
jone po przeprowadzeniu pewnych reform w 
administracji monopolowej.

W  razłe dojścia umowy do skutku, trust 
bankierski zastrzegłby sobie pewne stanowi­
ska w administracji monopolu tytoniowego.

O wejście PolsKi do Rady Ligi Nar.
Walna kanferenzla w Paryżu.

Warszawa. 27. stycznia. (A W ) W iadom o 
ści nadchodzące z Paryża  potwierdzają przy 
puszczenia, że rząd angielski stawiać będzie 
opor przy otrzymaniu przez Polskę stałego 
miejsca w Radzie Lłgi Narodów jednocześnie 
z Niemcami. Sprawa ta poruszoną będzie nod 
czas czwartkowej konferencji Briauda z 
Chamberlainem w Paryżu.

Rządowe kola francuskie nie przestają 
interpelować rządu, wskazując, że wejście

Niemiec do R. L. N. będzie sukcesem poiiiy 
ki niemieckiej, który należy zrów now ażyć 
przez dopuszczenie Polski do K. L. N.

Grupa parlamentarzystów francuskich 
należących do koła Przy jaciół Polski, z łożo­
na z posłów wszystkich stronnictw w ręc zy ­
ła dnia 26. btn. dłuższy memorjał Brlandowi 
o konieczności przyznania Polsce stałego tnie] 
sca w R. L. N.

W spędzie widzą działalność kontrrewolucyjną.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, (z ) R ada  kom isarzy lu d o ­
w ych  na B ia łorusi sow ,,ickioj w yaain  z a ­
rządzenie, aby wzmocniono i obostrzono 
kontrolę nad przywozem towarów z Polski, 
a to z tego jakoby powodu, że miano w licz 
nych wypadkach stwierdzić przemycanie

pism warszawskich i wileński :b na B ia ło ­
rusi. P ism a te w ędrow a ły  z rąk  do rąk po­
m iędzy ludnością i  R ada  kom isarzy ludo - 
w ych , dopatrując się w tem tendencyj 
kontrrewolucyjnych, w yda la  pow yższe z a ­
rządzenie.

Blok francusko-włoski.
Węuriad z Mtrsollnlm.

Paryż. 27. stycznia (Pa t) „ L ‘Aven ir“  o- 
głasza w yw iad  z Mussoltnim, który między 
innymi miał pow iedzieć: Parlamentaryzm już 
się przeżył. Dawniej kilkuset posłów ruoglo 

i reprezentować naród, obecnie jednak szef 
rządu musi mieć władzę absolutna.

Francja i Włochy muszą pozostać jedno­
myślne i utworzyć silny błok przeciw wro­
gim państwom. Drobne sprawy sporne mie­
czy  Francją a W łochami dotyczące dopusz­
czenia obywateli włoskich do Tunisu i roz­

działu sfery interesów w  Małej Azji dadzą się 
łatwo uporządkować. M oje marzenie o impe­
rium włoskiem nie stanowi groźby dla Fran­
cji. ■ t? -

Wkońcu wspomniał Mussolini o pracy 
mającej na celu uregulowanie spraw waluto­
wych i przywrócenie lirow i wartości przed­
wojennej. Mussolini- zakończył słowami: 
„Chciałbym, aby W łochy b y ły  wielkie i szczę 
śliwę".

Możliwość zmian w  gabineci 5
Koalicyjnym.

Posei Błamami min. przemyśla 1 handlu,
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. (z ) W  k ieru jących  kolach cznyeh, Moraczewskiego, miałby zająć jego 
po litycznych , należących  do w iększości soj - stanowisko obecny minister przemysłu i 
m owei, rozw ażaną .jest m ożliw ość składu handlu Osiecki, a w takim razie tekę prze- 
osobowego gabinetu  koa licy jnego . Na myslu i handlu objąłby poseł Dmmand. 
wypadek ustąpienia ministra robót nubli- 1



8 .W IE K  K O W y  Nr. 7579 z o »ia  2* stycanU <928.

C iioroblba zazdrość p o ^ h n ^ ła
g o  d o  mordu* :

Schadzka iprzy ■!. Howosrodzklsi. - W^Ial 
rywala po lekarstwo. - Dramat na czwartem

piotrze.
(T  '“'ciotiem od naszego korespoJMł«*to.J

W arszaw a, (z ) U lica  Now ogrodzka  w  
W arszaw ie  była  ub iegłe j nocy w idow n ią  
tragicznego wypadku. Około godz. 11-to 
w nocy z m ieszkania kaw alersk iego na 4 
piętrze, należącego do p. K o z ie ł - Pok lew - 
skiego, wybiegła nagle jakaś młoda osoba, 
w oła jąc :

„S trzelił do innie pięć r a z j . Wszystkie 
kule mam tu‘ , 

przyczem wskazała no piersi i brzuch. — 
W  tym  samym momencie wybiegł za nią 
Jakiś mężczyzna i strzelił do niej Jeszcze 
raz.

Owa kobieta ostatnim Avysilkiern zbie­
gła  na 1H. piętro, a tam lekarz dr. Zawadz­
ki zabrał ją  do swego mieszkania i udzielił 
je j pierwszej pomocy, poezem karetką po­
gotowia odw ieziono n ieszczęśliwą do szpi - 
lala. Jednocześnie zaw iadom iono p o lic ję , 
która uprzedzona, łe  m a do czyn ien ia  z ja  - 
kimś szaleńcem, p rzyb yw szy  na miejsce, 

przystąpiła do formalnego oblężenia 
owego strzelającego mężczyzny.

N atu ra ln ie  zgrom adziło  się na m iejscu 
iakżo m nóstwo ludzi. N a g le  z pośród tranra 
roz leg ł się k rzyk  : „Skacze !". Istotn ie 
fur jat stanął w  oknie i widocznem  było, że 

że ma zamiar rzucić sie z wysokości 4 
piętra.

Lecz  razem  z p o lic ją  p rzyb y ła  także 
straż pożarna która ju ż zawczasu ro z c ią ­
gnęła  płótno, u żyw ane* podozas pożarów  
dla w yskaku jących  z okien.

Nastąpiła chwila oczekiwania.
Tym czasem  ft ir ja l, patrząo w dół, w i­

docznie nam yśla ł się jeszcze, poczem ocfnął 
się z powrotem  w  głąb pokoju. W tedy przy­
stąpiono do wyłamania drzwi i w rezulta - 
cie ujęto szaleńca. W ed łu g  in form acji, zn- 
siągn iętych  przez policję,

fnrjatein owym jest Jerzy Zaremba
22-1 etn i zredukow any urzędnik Banku dla 
handlu i  przem ysłu. P r zy b y ł on w czora j 
w ieczorem  w raz ze stroją narzeczoną Jani - 
n „ M ichalak  do m ieszkania p. K o z ie ł - Po- 
klowsl ego, k tó ry  jest jak im ś jego  krew ­
nym. Około godziny 10-rei Zaręba poprosił 
P; Poklewskiego, aby poszedł do apteki ku­
pić jakieś krople. Nfeobi eność właściciela 
mieszkania wykorzystał Zaręba w  tym  c e ­
lu, by wykonać zamach na swą narzeczoną.

Jak w yn ika  z rozm aitych  danych, Za­
ręba dokonał swego czynu na tle  chorobli - 
wych podeprzeć o u trzym yw an ie  przez na - 
rzeczoną stosunku z panem P , "

Strafh fehM te li l iramtMsiany.
Zarząd klefORdw sdrzuctł postulaty teiąfonisteh 

l wm&Bkt p-'szti3litlir. pssady. i -i
iC-S.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, (z ) Sytuacja strajkoowa ,v 
łólefonneli warszawskich uległa w  ciągu unia 
wczorajszego pogorszeniu. Ponieważ telefo­
nistki nie staw iły się do pracy, zarzad telefo­
nów w ym ów ił wszystkim pracę. Przedstaw i­
ciele P. A. S. T. odrzucili także wszystkie 
postulaty telefonistek.

W czoraj obradował sąd koleżeński pra- 
cowniczek telefonów, który uchwalił usunąć 
ze swego grona telefonistkę Romanównę ja­
ko tę, która wyłam ała się z solidarności ko­
leżeńskiej i stała się główna przyczyna zatar 
gu.

Dziś o godz. 12-tei w  nocy pracownicy 
(ramwajóy warszawskich uchwalili prokla-__________________ ___________________________________

Ectia eksplozji w  flabryce amunicji.
: (TtJpfonein od naszego kores^ondenia.)

inować strajk. Zarządy zw iązków  zawodo­
w ych ogłaszają, że odpowiedzialność za 
strajk spada na magistrat warszawski, który 
rokowania z pracownikami tramwajowymi w  
sprawie odnowienia umowy zbiorowej odro­
czy ł do 1. marca, spodziewając się, że z tego 
powodu nie przyjdzie do tego czasu do żad­
nych nieporozumień.

•  •  *

W arszawa. (A W ) Dziś w  nocy zgłosiło 
się do służby w  centrali 300 telefonistek, mi­
nio, że tylko U  zw yk le pełni służbę. D yrek­
cja telefonów zamknęła telefonistkom kasy­
no i sypialnie.

K O N F E R E N C J A  Z PO SŁEM  W IE - - 
- LO W IE JS K IM .

(Telefonem od naszego korespondenta).
|

W arszaw a, (z ) M arszalek  R a ta j p rzy ją ł 
w ezora ' na diuższem posłuchaniu b a w ią ce ­
go \v_W arszaw ie posła polskiego w  B u k a ­
reszcie, W jiftlow iejskiego, a następnie odbył 
kon ferencję z m in istrem  skarbu Zdzie- 
cliowskim .

O R E W IZ J Ę  K O N C E S Y J  M O N O - 
P O L O W Y C H .

(Telefonem od naszeso korespondenta).

W arszaw a, (z) N a  wczorajszem  p o s ie ­
dzeniu Senatu wniósł senator M akarew icz 
ze Lw ow a  in terpelację  w  sprawie rcw laji 
koncesyj monopolowych.

DOKOŁA AFERY FAŁSZERSKIEJ.

W arszawa, (z ) Redaktor „M atina", k ióry 
przybył z Budapesztu do Wiednia, miał roz­
mowę z tamt, korespondentem „Kurjera P o ­
rannego", wobec którego oświadczył, że tłe 
polityczne afery fałszerskiej na Węgrzech 
istnieje niewątpliwie, lecz opozycja nie jest 
w  sianie doprowadzić do należytego w y ja ­
śnienia tej skandalicznej sprawy, gdyż pozo­
staje pod presją większości rządowej, która 
nie chce dopuścić do ujawnienia w szystk ie ! 
szczegółów  afery.

Co się tyczy  dalszego rozwooju sprawy 
to zadecyduje o tem spotkanie Bnanda z 
Chamberlainem, które nastąpi w  Paryiu . 
Wkońeu redaktor paryski zaprzeczył w iado­
mościom, jakoby prowadzone b y ły  przeciw ­
ko niemu dochodzenia przez w ładze w ęg ie r­
skie, przyznał natomiast, że w  czasie pobytij 
swojego w  Budapeszcie był bardzo pilnie i 

czujnie strzeżony.
■s

O PIEKA n a d  g r o d e m  n ie z n a n e g o
ŻOŁNIERZA.

W arszawa. (A W ) W  dniach najbliższych 
opieka nad grobem Nieznanego Żołnierza zo­

s tan ie  przekazana władzom magistracKim. 
Minisierstwo spraw wojskowych zw róciło  się 
do w ładz miejskich o pokrycie kosztów  opie­
ki i konserwacji grobu za czas od 15. listopa­
da ub. roku. » • *

W arszawa. (A W ) W  redakcji „Polski 
Zbrojnej" odbyła się wczoraj konferencja pod 
przewodnictwem pułk. Kwiatkowskiego, na 
które uchwalono wystaw ianie wart honoro­
w ych  przy grobie Nieznanego Żołnierza w  
rocznicę wielkich bitew  przez te zw iązki, któ 
ryeh formacje brały udział w  tych walkach 
P ierw szą wartę w ystaw ią D ow borczycy w 
dniu 2. lutego jako w  rocznicę b itw y pod Rn- 
brujskiem.

Warszawa, (z ) Pistua warszawskie oma­
w ia ją  w  dalszym  ciągu sprawę znanegł 
wybuchu v fabryce amunicji „Granat" I 
stw ierdzają, że warunki, w jakich produko­
wano w tej fabryce m ateriały w o j«kow e, 
nazwać, należy wprost karygodnemu 

*4 * - i

, Pinma podnoszą dalej fak t n ie s ły ch a ­
nego w yzysku  pracow n ików  przez zarząd 
te j fab ryk i, oraz podkreślają, że za dzi - 
slejszy los ofiar eksplozji musi być ktoś od- 
powiedziaJny i nie można sprawy tej pozo­
stawić niezałatwiona.

G ie łda  lwowska.
ILwów, 28 stycznie.

Kurs dolara w  pozagiełdowych obrotach około 
*{. 7-38 do 7-40.

Na giełdzie walutowo - dewizowej kupowano 
dolary po kurde zł. 7'32 i pół i 7'S3.

Bank Polski płacił dolary amerykańskie i Nowy 
Jork zł. 7'28.

W  akcjaeh ruch ałaby na poziomie ostatnich 
notowań. Z bankowych notowano Bank hipoteczny 
zł. 0'47. Z papierów Browary zł. "'70, Zieleniewski 
zł. 9'95, Chybie zł. 3"00, Choderów zł. 4'85 do 4*95, 
GhZolinq zł. 0 90, Ojkoa zł. G'75, Polską Naftę zł. 0*24.

Na pogieldzie niekotowanych Gazy wzehodnie 
po kursach od zŁ 6'85 do 7*05, Jaworzno zł. 5‘94 
za setki i zł. 600 za 25-ki, akcje Banku PolsUeg- 
zł. 5800.

Na dzisiejszej giełdzie porannej płacono do­
lary amer. po 7'35— 7'36.
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G O ŚC IN NE  W Y S T Ę P Y , stołecznego te­
nora., Stanisława G Truszczyńskiego, rozpo- 
ezm g ij w piątek bież. tygodnia w operz/- 
„^ydówka“ , w której wspaniały ten śpiewak 
i artysta stwarza szczytową kreacje iSleaza- 
ra. Partnerką jego  w p a rtii Iiacheli będzie 
p. Platówna. Dalsza obsada ńiezmiennpa- 
zlożona z pierwszorzędnych sił wokalnych. 
Dalsze gościnne występy świetnego gościa 
nastąpią w operach „Trubadur" i „Carmen". 
Zapowiedź występów Gruszczyńskiego wzbu­
dziła łatwo zrozumiałe, w ielkie zaintereso­
wanie, wobec czego ponyt na b ilety wzmógł 
się niepomiernie. . ■<

„HAU-HAU". Dyrekcja Teatru Małego komu­
nikuje że wobec nadspodziewanego sukcesu, jakim 
w dalszym ciągu cieszy się sztuka angielskich pi­
sarzy, grana będzie bez przerwy do końca bieżące­
go tygodnia.

Z  S A L I  W Y K Ł A D O W E J  P u l ,. TO W . 
H IG JE N IC ZN E G O . Ostatniej n iedzieli w j-  
kładał w kinoteatrze Marysieńka Dr. Ju­
liusz Drak „o  Egipskim  zapaleniu ócz, czyli 
ja g lic y  i je j  następstwach jako pladze lud 
ności". Prelegent młody okulista i lekarz 
szkolny treściwie w yłożył przyczynę i źró­
dła szerzenia się ja g lic y  podnosząc bardzo 
ważną okoliczność tj. skryty nieraz i u tajo­
ny charakter tej choroby, która nie spra­
w iając dotkniętemu nip dolegliwości daje 
powód do zarażania innych a tyn. czasem po­
ciąga za sobą ciężkie komplikacje dla oczu 
chorego. W ksazówkami o środkach zapobie 
gawczych, potrzebie cierpliwego a nieraz 
bardzo długiego leczenia tudzież poglądem 
na rozmieszczenie ognisk egipskiego zapale­
nia w Polsce i na całej knli ziemskie, zakoń­
czył się wykład objaśniany pięknemi kob>- 
rowem i przeźroczami.

W  najbliższe niedzielę będzie mówił o 
szkarlatynie prof. r/r. Franciszek Grber. — 
W ysoce aktuąlny dla Lw ow a temat, wobec 
niebezpieczeństwa rozszerzenia się tej n a j­
groźn iejszej dla dzieci choroby tudzież oso­
ba znakomitego prelegenta zgromadzą nie­
zawodnie rodziców i wychowawców w sali 
wyuładowej kinoteatru Marysieńka w nie­
dzielę 31 stycznia.

Z K A R N A W A Ł U . Raut Asystentów 
wyższych uczelń lwow. odbędzie się 6 lute­
go br. w salaeli recepcyjnych Uniwersytetu 
(gmach posejm owy). Zabawa ta stanie się 
zapewne atrakcją obecnego karnawału z u- 
w agi na zapobiegliwość komitetu, który 
przygotow uje w iele m iłych niespodzianek.

W IE C  W  Z A M  A R S T Y N  O W IE . P iszą do 
nas z Za mar styrio w a: W  sprawie przyłącze­
nia Zamarstynowa do Lwowa, Starostwo po­
leciło zarządowi gminnemu powziąć uchwa­
łę, p radto zawiadomić komitety, instytucje 
i jednostki obywatelskie o przysługującym 
im praw ie wnoszeniu sprzeciwów.

Miojsfcowy K om itet obywatelski rozu­
m iejąc ważność sprawy, zaprosił na zebra­
nie publiczne w dniu 17 stycznia wszystkich 
mieszkańców gm iny, celem wysondowania 
optuj i i uzgodnienia warunków ewentualne­
go przyłączenia

N iem iły dysonans w poważny tok obrad 
wniosła grupka trwałych z zasady bezkryty­
cznych opozycjonistów z cieślą K . Słabiokim 
1 Szymonem Pestem, ogrodnikiem  na czele. 
Bezsprzecznie wolno mieć przekonanie za 
lub przeciw7 połączeniu — poważnie je  uza 
sadoiać, ale potępić trzeba karczemne meto­
dy postępowania. Rzucanie obelg na insty­
tucje i osoby na sali nieobecne, kwestjono- 
w'anie potrzeby kościoła i jego  uposażenia, 
istnieniu ochronki, rzucanie oszczerstw na 
Bogu ducha winnych m iejscowych ksie iy 
0 0 . Kapucynów7 i SS. zakonie, niepochleb­
nie świadczą o autorach. "Wierzymy, że no­
wo mianowany komisarz rządowy, radca 
Gorgosz, znany z energii, szybko zorientu je 
się w sytuacji, nakreśli sobie plan działa­
nia we wszystkich Kierunkach, .ryzbędźie 
się otoezenia tych, którzy poważny bieg 
spraw gminnych traktu ją w7 karczemny 
sposób, gdyż od lego  zależeć będzie gospo­
darcze i moralne powodzenie, gm iny.

Działalność germar.ofilska
nunsłusza apestoishieso w Polsce :v

Ottełocem od naszego koresęoaóasfcj.
W A R S Z A W A  (z )  W  sferach dziennittar- 

ikich i politycznych, wywołał sensację arty­
kuł „Ku ej era Poznańskiego". P ism o  to  
S a rzu c a  m ia n o w ic ie  n u n c ju ­
sz o w i a p o a io is h ie m u  w  P o l ­
ice g e rm a n o f i ls tw o  i p o d d a ­

je  o s t re j K ry ty ce  je g o  s ta n o  
w is ito  w  s p ra w ie  K o n se k ra c ji  
a r c y b is k u p a  ś lą sK iego . Artynm 
„Kurjera Pozn." jest przedmiotem ożywionej 
dyskusji.

Z życia organizacyjnego 
pracowników państwowych.

W  niedzielę dnia 24 stycznia br. odbyło 
się W alne Zgromadzenie Polskiego Zw ią­
zku niższych funkcjonarjuszy państwowych 
p rzy licznym  udziale członków miejscowych 
1 delegatów z prow incji. Ze sprawozdania 
Zarządu za rok ubiegły podajem y niektóre 
o y iry  z których wynika, że niżsi pracowni­
cy państwowi mimo ciężkich warunków ży­
cia należycie doceniają znączenie organiza­
c ji zawodowej, tworząc s ilu \  placówkę dla 
obror y  owych praw pod sztandarem P o l­
skiego Związku niższych pracowników pań­
stwowych z Małopolski z siedzibą we Lw o ­
wie. Związek liczy około 2.00 członków ze 
wszystkich dykasterji. W  .ubiegłym  roku 
wydano 14.000 egzem plarzy pisma zawodo­
wego „G łos" — listów  i korespondencji w y­
słano 746, w sprawach -awouowych wyjeż- 

J iy trzykrotn ie delegacje do W arszawy. 
Związek przez swych delegatów interwenio­
w ał u Rządu i ciał ustawodawczych w spra­
wach uposażeniowych, emerytalnych, prze­
prowadzeniu stabilizacji, szczególny nacisk 
kładziono na przeprowadzenie rew iz ji za- 
grnpowania. niższych funkcjonarjuszy pań­
stwowych. M ajątek towarzystwa w ubie­
g łym  roku wynosił: dochód 16.118 zł. 62 gro ­
szy, rozchód j2.158 zł. 89 groszy, pozostała

fotówka na rok bieżący 8.277 zł. 04 groszy, 
o udzielenin aDsolntorjum staremu Zarzą­

dowi dokonano wyboru Zarządu na rok 1926 
zaproponowaną listę przy jęto  jednogłośnie. 
N ow y Zarząd składa się z ludzi doświadczo­
nych i w pracy organ izacyjnej zapraw io­
nych, co daje gwarancje, że interesy n iż­
szych pracowników państwowych będą nale­
życie strzeżone i godnie reprezentowane. — 
Przewodniczącym  nowego Zarządu wybra­
ny zosta. ponownie p. K . Mozgała. Cały 
przebieg W alnego Zgromadzenia był powa­
żny, z wszystkich przemówień przebijała je ­
dynie troska o rozwój Związku i zdobycie 
lepszych warunków bytu dla najliczn iejszej 
kategorji pracowników państw. W  zebraniu 
wziął udział Dr. Dręgiew icz, tóry w dłuż- 
szem przemówieniu wskazywał na_ potrzebę 
i znaczenie organ izacji zawodowej w cza­
sach obecnych. 4

TEATR NOWOŚCI.
Czwartek, 28 bm., „Maric»“ .
Piątek, 29 bm., „Medaljon Prababki'1.
Sobota 80 bm. o 8.30 pop. „Pan  M in i­

ster". Ceny zniżone popołudniowe.
Sobota 80 bm. o 7.30 wiecz. „M arjeta".

REPERTUAR TEATRU M«ŁEOO
Czwartek: „Hau-Hau".
Piątek: „Hau-Hau".

SEM .FOR — ŁATK I. Codziennie o go­
dzinie 7.45 w teatrze „Sem afor" ul. Rejtana 8 
„Łątk i 1925“ . Sprawa Stelgera — Ezpose 
Grabskiego — Ejtherzog K a r l Ludw ig — 
Brodosław Krzesło Czyżanowski — Ignacy 
gentle Mann i inni.

KINOTEATRY*
Apollo: „Skandel" i „Musisz być moją“.
Pałace: „Miłość zaślepia".
Ce w : „Odwieczny .strumień miłości".

Sala toiskfsgo Towarzystwa Muzyczn.
Piątek 29. stycznia: Wieczór tańców ar­

tystycznych baletu Piotroftroazkte o N in y  
P a w f ls s c z e w y  I  F e l ik s a  P a r n e l la .

11931

Kronika bieżąca.

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH
TEATR WIELKI.

Czwartek, 28 bm., „Żółta Rękawiczka".
Piątek 29 bm., „Żydówka". Gościnny występ 

Stanisława Gruszczyńskiego.
Sobota 8 Obm. o 8.80 pup „św ierszcz za 

kominem". Przedstaw ienie dla młodz. szk.
Sobota 80 bm. o 7.30 wiecz, „Kredowe 

Koło". Prem iera.

T E A T R  W IE L K I  daje dziś jedno z 0- 
statnich przedstawień, ascynującego współ­
czesnego dramatu K aro la  Bakonyi‘ego: „Żół­
ta rękawiczka", który zdobył na naszej sce­
nie w ielk i sukces artystyczny, dzięki znako­
m itej grze całego zespołu, w pierwszym  rzę­
dzie niezrównanych odtwórców głównych po 
staci, pp. L eon ji Barw ińskiej i Józefa So­
snowskiego, w {a 'eaci aeh przeprowadzonych 
prawdziw ie po mistrzowsku. Inne postacie, 
świetnie odtworzone przez pp. Rybicką, O- 
kornieklego, Stępowski. go, Pełińskiego, B ie­
leckiego, Czakiego, Kalinowskiego, Fertne- 
ra i in tworzą niezwykle artystyczną całość 
widowiska.

W  sobotę prem iera głośnej dziś na w iel­
kich scenach zagranicznych, wspaniałej 
sztuki Kłabunda pt. „K redowe Koło ", z któ­
re j próby dobiegają do końca pod reżyserją 
p. Żyteckiego, w pierwszorzędnej obsadzie 
artystycznej, z pp. Hańską, Rasińską, P ille - 
rową, Rowińską, Pelińskim , Slępowskim. 
Żyteekim, Kalino-wskim, Fertnorem, Szos- 
landem, Bieleckim. Czakim i in. Pracownie 
malarskie i krawieckie przygotowują pełną 
przepychu, efektowną wystawę. Ostatnią no­
wość repertuaru, ciesząca się niebywałem 
powodzeniem za granicą, wzbudza nadzwy­
czajne zainteresowanie wśród publiczności 
teatralnej naszego miasta.

T E A T R  N O W O ŚCI powtarza dziś prze­
śliczną. operetkę „H rabinę M aricę", z gościn­
nym występem m istrzowskiej odtwórczyni 
p a rtji tytułowej, H eleny M iłowskiej i je j 
znakom itym i partnerami, pp. Kasprowiczo- 
wą, Rylską, Skringerówną, Kuligowskim , 
Tatrzańskim, Kowalskim , Szoslandem, K op ­
czyńskim i Bojanowskim, przy doskonale 
zgranej orkiestrze, pod batutą p. Seredyń- 
skiego, urozmaiconą pięknemi produkcjami 
tanecznemi pp. Biczównej, Jabłońskiej, Ce­
sarskiego i cab go corps de ballet, pod zna 
komitą reżyserją F. Kuligowskiego. Dwa o 
sfatnie przedsiawieuia tej operetki z p. M i­
lo wska zapełniły po bi&egi widownię teatru
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II-głe OGÓLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW KON­
GREGACJI KUPIECKIEJ we Lwowie odbędzie się 
v, piątek dnia 29 stycznia 1926 r. o godzinie 7-ej 
wieczorem w lokalnościach Kongregacji przy Stow. 
Kupców i Młodzieży Handlowej — ul. Czarnieckie­
go ł. Porządek dzienny: 1, Obecne położenie Ku- 
piectwa, 2. Najnowszy projekt ustawy o lichwie, 3. 
Nadmierne świadczenia społeczne, Wnioski.

"OWARZYSTWO LEK AJ SKIE. W
łdntek dnia 29 bm. odbędzie sio posiedzenie 
i porządkiem dziennym: 1) Dr. Lackmund:
0  przypadku gruźlicy żołądka; 2) Dr. Gru- 

"  ea: Przypadek jednostronnej proguacji; 3)
D r. Falk iew icz: Badania nad patogenezą >- 
gnlsk w stwardzieniu rozsianein rdzenia (z 
pokazami świetlnymi).

I I .  W A L N E  ZG R O M A D ZE N IE  Wscho­
dnio - Małopolskiego K lubu liqnowców ka- 
uai ów odbędzie się 7 lutego br. o godz. 15. 
n Wp. Grolla, Lwów, Anczewskich 1. 1. I. p.

S T A R A N IE M  Z W IĄ Z K U  U R Z E D M - 
KO W  G M IN Y  M. LW OM  A  zostanie w pią­
tek 5 lutego 1926 o godz. 1.30 wieczór odegra­
na w miej. Teatrzo Nowości opera Stan. Mo­
niuszki „F lis “  z łaskawym współudziałem 
art. śpiewaka p. M ichała Dudy z W iednie i 
Iw  .Tow. śpiew. H arfa". — B ile ty  wcześniej 
no nabycia w  Ratuszu, zaś od 3 lutego w 
K asie młej. teatrów.

N A D Z W . W A i N E  ZG R O M A D ZE N IE  
K O L E G IU M  SĘDZIÓW . adzwyc-z. Walne 
Zgromadzenie Okręg. K o lleg ju m  sędziów 
P iłk i Nożnej we Lw ow ie odbędzie się dnia 
3.1 lutego 1926 w pierwszym term inie o godz. 
19, w drugim  o godz. 19.30 w  lokalu L. Z. O. 
P  .N. przy ul. Potockiego 10, I. p. Na "orzą- 
dku dziennym: Zmiana regulaminu Okrę­
gowego K o lleg ju m  Sędziów.

TO W . PO L. M ŁODZ. IM  K O Ś C IU S Z K I 
urządza dnia 1. lutego b. r. W IECZÓ R R O ­
S T  JU M O W O —M A S K O  W % w salach Slow. 
. .S K A Ł A " ulica M ickiew icza 1. 28. Ruchliwy 
komite czyni wszelkie przygotowania, aby 
W ieczór ten należał do najwyborniejszych 
zabaw bieżącego karnawału i za jął godne 
m iejsce w szeregu dotyohczasowych zabaw 
lanecznych. N iskie oeny wstępu, wyborna 
orkiestra smyczkowa, bufet tani w własnym 
zarządzie, umożliwią szerokim kołom korzy­
stanie z te j m iłej zabawy. Zaproszenia i b i­
le ty  wstępu wyda.,j prezes Towarz. p. Stan. 
Stankiewicz, ul. Kopernika 1. 18, — magazyn 
krawiecki.

K O LO  T. S. L. IM . W Y S P IA Ń S K IE G O .
W  związku z odezwą Związku Obrony K re- 

iw  Zaohodnich urządza Koło  T. S. L. im. 
W ysp w  sobotę 20 bm. o godz. 6 w. w sali 
rysunkowej szkoły męskiej Antoniego, Gło­
wińskiego 6, II .  p. zebranie dyskusy ne z 
przemówieniem prezesa K o ła  lwowskiego 
Z  w. Obr. K r. Zach. p. Dra Jana Rogowskie­
go o kwestji niemieckiej. Dochód z dobro­
wolnych datków ] rzeznacza się na rzecz 
Tygodnia Obrony Kresów  Zachodnich. Go­
ści o m ile widziani.

(11} ZE  S P R A W  M IE JS K IC H . Sekcja 
pierwsza (opieki społecznej) odbyła posie­
dzenie dnia 26 bm. wieczorem pod przewodn. 
r. m. dr. Poratyusklego.

Sekcja uchwaliła: a) przyznać Zarządo­
wi Braci A lbertynów  jednorazową subwen­
cją  w kwocie 1000 zł. b) wypłacenia g r zy ­
wien za czwarty kwartał 1925 r. w sumie 
3001 zł. 21 gr. na rzecz uoogich żydowskich; 
o) wypłacenie grzyw ien  dla Instytutu ubo­
gich chrześcijan w kwocie 3488 zł. 27 gr. na 
rzecz ubogich chrześcijan i d) przyjęcie do 
wiadomości wyniku podatku Sylwestrowe­
go ł udzielenie absolutorjum.

W  przedmiocie akcji pomocy ubogim r. 
m .dr Poratyński odczytał pisma Tow. ake 
cukrowali Chodorów, wystosowane do Prezy- 
djum rajasta a zawiadamiające, że o ileby 
weszła w życic akcja wyżyw ien ia głodnych
1 ubogich, o fiaru je ono na przeciąg czterecli 
miesięe.v br. po 200 kg. cukru i po 1000 zł. 
miesięcznie. Nadto D yrekcja  tego Tow arzy­
stwa o fia ru je po 200 zł., zaś ogół urzędników 
po 50 zł. miesięcznie.

R. m, Bogdanowicz omawiał obszernie 
wdrożenie akcji pomocy dla ubogich w for- 
ańe rozdawnictwa objadów bczjdainycli z 

w-U>wych, jak  to już praktykowano

w czasie w ojny i proponował odnieść się do 
wojskowości j  udzielenie na ten cel 10 ku­
chni polowych. O potrzebne artykuły żyw ­
ności i datki w gotówce proponował r. m. 
Bogdanowicz zaapelować do ofiarności 
świata handlowego i przemysłowego. W  
wymienionych powyżej sprawach Sekcja u- 
chwałiła odnieść się do Prezydjum  miasta, 
iżby ono utworzyło K om itet a do mego za­
prosiło wybitnych przemysłowców i kupców 
oraz osoby, pracujące w dziale opieki spo­
łecznej. K om itet ten za jąłby się wprowa­
dzeniem w życie te j akc.jj pomocy ubogim.

Z TEATRU „SEMAFOR". Z powodu ciągłego 
zainteresowania publiczności lwowskiej „Łątkami 
1925“ — odbędą się jeszcze dwa przedstawienia, tj. 
dziś i jutro. Premjera zaś 5-go programu (programu 
karnawałowego) odbędzie się nieodwołalnie w so­
botę 30 bm. Barwny i peten humoru program ten 
wzbudzi niezawodnie zainteresowanie wśród przy­
jaciół „Semafora” . Z nazwisk autorów wymienić na­
leży Boya, Mieczysława Brauna, Marjana Hemara, 
Juliana Tuwima, orz dyr. L. S. Schillera, którego 
I-aktowa komedja „Miłość i Lcterja“ będzie szla­
gierem 5-ego programu. Zniżki na ostatnie dwa 
przedstawienia „Łątek" wydaje kancelaria teatru 
od godz. 6.30 wiccz.

TYDZIEŃ OBRONY KRESÓW ZACHODMCH. 
Dnia 2 lutego 1926 urządza Narodowa Organizacja 
Kobiet we Lwowie na rzecz obrony Kresów Za­
chodnich podwieczorek w Kawiarni Wiedeńskiej o 
godz. 5-ej pop. Upomingi dla gości na podwieczor­
ku tym przygotowane będą w postaci różnorakich 
iantów, które kupcy i przemysłowcy lwowscy ofia- 
rotyują na ten ce!. Panie z N. O. K. zaopatrzone 
odpowiednią legitymacją, obchodzące sklepy i kan­
tory celeru otrzymania fantów, mogą liczyć nie­
wątpliwie na obfite dary, które patriotyczne mie­
szczaństwo lwowskie nie poskąpi na rzecz obrony 
Kresów Zachodnich, zagrożonych agitacją niemiec­
ką, —- Najbliższe posiedzenie „Obywatelskiego Ko­
mitetu Tygodnia Obrony Kr. Zach.“ odbędzie się 
we czwartek dnia 28 stycznia br. o godz. 6 wieczo­
rem, w lokalu Naród. Org. Kobiet przy ui. Ossoliń­
skich Nr. 11 II podwórze, I p., na które to posie­
dzenie zaprasza się wszystkich członków Komitetu, 
oraz przedstawicieli towarzystw i organizacyj spo­
łecznych, pragnących współdziałać w Tygodniu O- 
bronv K. Z.

Z A B A W A  T A N E C Z N A  N A  D O CH oD  
B U D O W Y DOMU Ż O Ł N IE R Z A  wo Lw o­
wie odbędzie się 2 lutego 1926 o godz. poł do 
8-moj wieczorem wr salach Sokoła - M acie­
rzy przy ul. ‘Zimorowlcza. Kom itet zabawo­
wy dokłada usilnych starań aby zasuwę tę 
uęzynić najm ilszą i najweselszą w tym  se­
zonie karnawałowym a równocześnie naj­
tańszą. Obficie zaopatrzony bufet po bardzo 
niskich cenach. .Przygrywać będą do tańca 
dwie doborowe orkiestry wojskowe. Zapew­
niony jest również liczny zastęp młodych i 
u igdy niezmęczonych danscrów. W stęp 2 zł. 
od osoby.

WRAŻENIA z  SZWAJCARII — taki jest ty­
tuł odczytu, który w piątek 29 bm. o g. 5 popoł. 
w sali Kat. Związku Polek przy ul. Rutowskiego 10 
wygłosi Andrzejowa ks. Lubomirska.

(d) ZD Z IE R ST W O  F R Y Z J E R A . Istn ie­
je  we Lw ow ie przy ul. Kora ln iek iej I. 8 „ In ­
stytut kosmetyczny dla pań". Jest to n a j­
zw yk lejszy w zakątku zakład fryz jersk i nie­
jak iego łjtaksa Zuckerberga, sztucznie re­
klamowany, a wobec obecnie modnej fryzu ­
ry  chłopięcej u pań przez te licznie odwie­
dzany. Poszła bowiem wieść że p. Maks jest 
jedynym, który umie „dobrze" ścinać i pod­
cinać włosy. Z tego korzysta pan Maks, nie 
tylko dla bufonady każe paniom zapisywać 
się dzień naprzód na „posiedzenie", ale ta­
kże za swoją najprym ityw niejszą usługę 
pobiera daleko w ięcej n iźli pierwszorzędny 
zakład fryz jersk i przy pryncypalnej ulicy. 
To też od n iejakiego czasu do redakcji na­
szej w pływ ają  liczne zażalenie i ostrzeżenia 
:-o do tego „Instytu tu " zdzierstwa. Pobiera 
się tam po 3 zł. za podstrzyżenie włosów za­
miast od 1.50 do 2 zł., a za ondulację nawet 
po 6 zł. zamiast 2 do 3 zł. Znamy też wypa­
dek, że pewnej pani za podstrzyżenie i ondu­
lację policzono aż 12 zł. W idać z tego, że p. 
Zuckerberg szybko kroczy do uciułania ma- 
jąteczku. nie licząc się z cenami ogólnie 
przy j ętemi.

K frsy  aatsiistfaisłE krajow e pslranaiu
przemyslOWEgO. . Wpisy na nową serję co- 
ziennie (od 11— 1), plac Smolki 3, III. p.
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(d) M IŁ Y  K O C H A N E K . N iejaka Anna 
Kostur, zamieszkała na Persenkówce, m ia­
ła kochanka w osobie Stanisława Prusa, O- 
uegdnj w czasie nieobecności je j w miesz­
kaniu •/<-brał garderobę i zbiegł w niew ia­
domym kierunku. Zrozpaczona Kostur stra­
tą m aterjainą i utratą kochanka doniosła o 
swojem nieszczęściu do policji, która za 
Prusem zarzadziła. poszukiwania.

(d) K R A D Z IE Ż  F U T R A . Jakiś złodziej 
wszedł wczoraj do niezamkniętego przedpo­
koju mieszkania Teodora Laiidyna, radcy 
magistratu, przy ul. Zielonej 1. 12. K o rzy ­
stając ze sposobności zabrał- on z wieszadła 
futro ciemno - brązowe, podbite kotami, z 
sobolowym kołnfgrzem.

T O R E B K Ę  D M S K Ą  Z N A L E Z IO N Ą  
złożono w Adm in istracji „W ieku  Nowego", 
gdzie jest do odebrania po w yleg itym ow a­
niu się właścicielki.

rew V *. ,  «  *  m \ .  O

GdfcęiizlB się d !̂a S. lutego b. r. w saiarh 
Kieisszańshśsga Towarzystwa SSrisletklssa, 

ulica K u f Ig j w j  Z3.
Zaproszenia wydaje Sekretariat Tow. rzyslwa 

w  godzinach 5— 8 wLczorcm  i firma Ludwik Ralski, 
Skład sukna, ui. Rutowskiego 7. i 118.31

JÓZEF BIALYNIA CHOLODECKI: Wojenny po
siew Anioła Śmierci i kult pamięci poległych ~ 

Lwów, 1926.

Wydana pod powyższym tytułem nakładem 
Polskiego Towarzystwa Opieki nad gronami Boha­
terów broszura, omawia w pierwszej części ów 
olbrzymi, wręcz przerażający posiew inogii gro­
bowych, jakie pokryły terytoria zmagających się z 
sobą państw Eurouy, a w pierwszym rzędzie ob­
szary Polski, ów główny teren zapasów wojennych. 
Nielylko same pobojowiska pochłaniały miliony—o- 
fiar wśród szeregów walczących, aie także i wro­
gie żywioły, choroby zakaźne, suchoty, katastrofy, 
wykolejenia pociągów, nurty wod, lawiny śnieżne, 
stoczyska kamieni, brutalne traktowanie jeńców, 
brak odpowiedniego dla nich pożywienia, wyzyski­
wanie ich sił do ciężkich robót ręcznych itp.

W  drugiej części broszury przedstawia autor 
owe żmudne zadanie, jakie przypada Polsce przy 
spełnianiu obowiązków opieki nad cmentarzami i 
mogiłami wojennemi, nałożonych na wszystkie 
państwa postanowieniami traktatu wersalskiego. 
Utrudniają należyte spełnienie powinności przykre e- 
konomiczne położenie nasze i nieproporcjonalna li­
czba grobów. Wszakże Polska staczała w latach 
1918— 1920 krwawe boje z Rusinami i bolszewika­
mi, a ponadto objęła w myśl chlubnej uchwały Sej­
mu ustawodawczego, obowiązek opieki nad groba­
mi tych rodaków, którzy w latach 1794—1864 od­
dawali trud, znój, rany i życie swoje w nadziej: od­
zyskania utraconej wolności Ojczyzny.

Dalszą trudność w speinianiu zadania na polu 
grobownictwa wojennego leży w pewnej obojętności 
społeczeństwa dla kultu pamięci poległych, własnych 
nawet rodaków, zapisanych tak szczytnie bohater­
stwem na kartach naszych dziejów. Jeszcze gorzej 
postępują sfery nieokrzesane, które zaorują, nisz­
czą groby i cmentarze, zabierają krzyże mogiine. 
używają nawet kościotrupów jako przedmiot za­
bawy i rozrywki, nie baczne, iż postępkami tymi 
wchodzą w kolizję z przepisami ustawy karnej. 
Wynikiem powyższego stanu rzeczy są, obok uza­
sadnionych zarzutów w łonie własnego spoleczeń-. 
stwa. reklamacje, wnoszone w drodze dyploma­
tycznej ze strony państw ościennych, zwłaszcza 
zaś Niemiec, które w myśl traktatu wersalskiego, 
wykonują nader skrupulatnie kontrolę nad między­
narodowe™ grobownictwem.

Liczba stowarzyszeń i komitetów na terenie 
wschodniej Małopolski. Jakie roztaczają obecnie o­
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Sprzedaż obrazów na ulicy.

W Paryżu dozwolo­
no artystom wystawiać 
swoje obrazy na uli­
cy, ce'em sprzedawa­
nia ich przechodniom. 
W ten sposób odkryto 
na Mont artre, gdzie 
jest najwięcej takich 
wystaw ul cznych — 
kilku zdoinyc*! mala­
rzy.

piekę nad sinentarzami i grobami wojennymi, choć­
by tylko żołnierzy polskich, jest stosunkowo mała.

Przodują wśród nich obok Towarzystw Straż 
Mogił Polskich Bohaterów wc Lwowie, komitety 
w Złoczowie, Tarnopolu, Sokalu, Winnikach, Za- 
dwórzu, (komitet z ramienia Sokoła Macierzy we 
Lwowie), Dytjatynle, Horpinie etc.

Gorliwiej działają w tym Kierunku Rusitii, któ­
rzy utrzymują groby swych żołnierzy, poległych 
w latach 1918— 1919 wc wzorowym porządku. U- 
mieszczają oni niekiedy pomniki i napisy o anty­
państwowej tendencji i popadają w konflkt z wła­
dzami polityczncmi.

Kończąc wywody podnosi autor słusznie w 
swej broszurze, iż cmentarze ł groby polskich żoł­
nierzy u wschodnich rubieży państwa, to widome, 
trwałe stannice kresowe, to dalsze dowody przy­
należności ziem tych do dzielnic Białego Orła, 
wzywa więc do współpracy na polu utrzymania 
tych stannic dla dobra sprawy narodowej, wzywa 
do oddawania czci popiołom naszych Bohaterów 
tak w dni zadnszne, jak i w dni uroczystości na­
rodowych.

A NADESLA HI.
KOHEM-IMaBS.

Czasem puszczam rymem blag).
Ze przecudną ta j lub owa 
Lecz faktycznie z równowagi 
Wyprowadza mnie Orlowt

Gdy okaże się Orłowa 
Twierdzą w całej rozciągłości.
Brak mi tchu — mMkną słowi*
Wpadam w  szalą namiętności.

W  towarzystwie Gardanów#
O bscz postać tej syreny,
U  „Franca* w ieczór lśni Orłcwa 
Gwiazda lekki i Melpomeny.

1917 B R U N O  h K K N i 1 E L .

l& W  IADOM IENIE .
Zawiadamiam, że Stanisław Huńka 

(były porucznik W. P.) przeprowadził się 
z Bi Głowackiego na ul. Blonną 56, wszel 
kie zlecenia należy skierować pod wymię 
nionyrn adresem. 11861

ffiynalazszośf kobiet.
Niema geniuszów wśród kobiet — twierdzą anti- 
ieminiścr. Czemu kobieta nic może być wynalaz­
czy nią? A jednak w Ameryce zgłosiły kobiety w 
przeciągu 100 łat około 5.000 wynalazków i otrzy­
mały na nie patenty. Przyszłość należy do kobiet.

(? ) Ciągle na nowo rzucają Sntneminiści py­
tanie: Gdzież jest twórcza praca kobiet? Gdzież 
•enjalność kobieca, aby przeciwstawić ją można

tym wszystkim wynalazcom z dziedziny techniki, 
fizyki, chemji, albo z Bożej łaski artystom i poe­
tom, kroczącym w glorji sławy poprzez włcki.

Żyjemy w wieku wynalazków. Wynalazki na­
dają obecnym okresom to piętno nowe. A o wy­
li; azKach gdy jest mowa, wówczas myśl biegnie 
od Bertolda Schwarca i Gutenberga, poprzez Ga­
lileusza, Newtona, Benjamina Franklina, Stephen­
sona, Jamesa Watt‘a, ąż do wynalazców ostainich 
dziesięcioleci: Edisona, Pasteura, Roentgena, Zep­
pelina, Marconiego. Gdzież są nazwiska 'sławnych 
kobiet, które mogłyby się mierzyć z nazwiskami 
tych ludzi?

Pani Curie-Sklodowska.
Jedno nazwisko.
T jeszcze drugie: Barbara Uttmann, wynalaz- 

czyni koronkarstwa.
Czy istotn*e odmówić należy kobietom daru 

wynalazczości?
Dar ten związany jest ze zdolnością szybkie­

go orientowania się, wymaga też dużo fantazji, in­
tuicji, fachowej zręczności i wprawy w obranym 
zawodzie. .i.

Źc kobiety posiadają fantazję, zaprzeczyć się 
nie da. Że mają nieraz szczęśliwą intuicję, to praw­
da. Ale brak im fachowej zręczności i rutyny, brak 
wytrzymałości do wytężającej pracy w jednym 
kierunku. Brak skupienia. _  . . .

Przytem było tak do tej pory, że kobieta nie 
interesowała się ani chemją, ani fizyką. Geometrii 
znieść nie mogła. Z matematyką była.na wojennej 
stopie. Wartość ł działanie sił w przyrodzie, to by­
ły kwestje, którym również nic chciała poświęcić 
zbytniej uwagi. v  -

W  przyszłości jednak będzie inaczej. Kobietom- 
stiulentkom otworzono podwoje politechniki. Tam 
zdobędzie podstawę wiedzy l łatwiej już będzie jej 
wedrzeć się w tale zwane zawody wynalazcze.

Jeśli o ścisłość idzie, to jednak są dziedziny, 
w których objawiła się już wynalazczość kobiet.

Mary Anderson, kierowniczka biura kobiet przy 
amerj. kańskim urzędzie pracy, zebrała statystycz­
ny materiał, dotyczący opatentowanych wynalaz­
ków kobiet amerykańskich za czas od 1790 do 1895 
roku.

Otóż w tym okresie zaprotokołowano około 
5000 wynalazków kobiet, głównie w dziedzinie za­
bawek dziecinnych i narzędzi gospodarstwa domo­
wego, ogrodnictwa, rolnictwa, Przyborów toaleto­
wych, strojów, higieny, sztuki stosowanej, kosme­
tyki i pedagogii.

Edison bardzo chętnie posługuje się współ­
pracą kobiet w swojem laboratorium. Wszystkie 
subtelniejsze rzeczy przy małych maszynach — 
jak IwOBdzi znakomity wynalazca — daleko wpra- 
wniej wykonują kobiety

A jeśli jest ona dzielną współpracowniczką wy­
nalazcy — to już niedługo, a stanie kobieta do 
współzawodnictwa z mężczyzną w dziedzinie naj­
ważniejszych wynalazków. Wszakże to nic tak da­
wno jeszcze, jak dopuszczono kobietę do laborato- 
rów. Niech się oswoi z tą pracą, niech dana będzie 
kobiecie możliwość współzawodnictwa, a za lat

50 kobieta wypełni tę przepaść, jaka wytworzyły 
wieki cale między nią a mężczyzną na polu kształ­
cenia się. Jeśli kobieta zdobędzie wiedzę, ieśii dar.a 
jej będzie możliwość wspólnbiegania się o miej 
sce przy rozmaitych warsztatach p-acy u myślowej, 
jeśli zdejmie się z jej bark ciężar małostkowej tro­
ski kobiecej o gospodarstwo domowe, słowem: je­
śli kobieta będzie miała te same prawa, co i męż­
czyzna, wówczas ani wątpić, źe wyrobi w sobie 
tę ścisłość w myśleniu, zdobędzie akuratność w: 
robocie, fachową zręczność i rutynę. Będzie wy­
trwałą i skupi się w sobie.

Kilka dziesięcioleci tylko, a zobaczycie, że i 
wśród kobiet objawi się duch wynalazczości.

Czy objawi się genjusz kobiecy?
Voltaśre zaprzeczył kobiecie genjalności. Po­

wiedział, że świat nie zna kobiecego MojżeszŁ, Mi­
chała Anioła, Rafaela, Danta, Shakespeara.

Tak powiedział. A  właśnie w Paryżu objawił 
się w stokilkadziesiąt lat później geniusz kobiecy 
Curie-Skłodowskiej.

Karygodna lekkomyślność,
Niem-a - haKatystka pracownicztóą 

w pols’ lej fabryce amunicji,
(c ) Z okazji .dochodzeń, zarządzonych 

przez władze w sprawie znanego z denew 
wybuchu w fabryce pocisków „Granat* «r 
Warszawie wyszła na jaw rzecz wysoce cha­
rakterystyczna. Oto w fśbryce tej pracowała 
niejaka Alfreda Strauchmann, mówiąca bar­
dzo słabo po pols u i ponoć zagorzała ba* 
katystka. Zachowanie się jej było tego ro» 
dzaju. ie  nikt jej nie ufał, co więcej po dej- 
rzywano ją o to, że pracuje dla pew ega 
ościennego mocarstwa. Podejrz ewa’ o — a 
jednak trzymano w fabryce, wyrabi Jącej ma- 
terjały wybuchowe dla użytku Państwa Pol­
skiego i jego armji.

Na tej to Niemce zatrzymało się śledi- 
two w sprawie wybuchu. Mocno obciążającym 
ją momentem jest jakt, że w dniu krytyt_* 
nym Strau hmannowa nie przyszła do pracy 
— jakgdyby przeczuwała jaki i wypadek...

W każdym razie, czy śledztwo ustali j e  
winą lub współwinę w sprawie uybu< hu a- 
municji w owej fabryce, czy też nie, jest na­
prawdę nie do wytłumaczenia lekkomyślność, 
z jaką przyjmuje się do fabryk wojskowych 
elementy państwu niepewne, a nawet wyra­
źnie podejrzane.

W szaleństwie zabiła córkf
• «  t  •i siebie.

(JR .) W Czechosłowacji w osadzi* 
Wary, żyła wdowa Pappowa, która chciała 
się przenieść do Węgier i sprzedała wskuteł 
tego swój dom i cały majątek. W zeszłym 
tygodniu odjechał jej syn, a po swym po* 
wrocie znalazł swą siostrę zabitą a matkę, 
utop oną w studni. Okazało się, ż e  matka 
zabiła córkę swą podczas gdy ta spała, ude­
rzywszy ją łopatą po głowie i przebiwszy ją 
nastęnie nożem. Sama po szalonym tym 
czynie skoczyła do studni. Nie ulega wątpli­
wości, że w obu wypadkach działała pod 
wpływem nagłego napadu szale stwa.

Bronisław Haber mann u min* 
Benesza.

(JR.) Bronisław Mubermann, amekomlity 
nasz skrzypek, wziął udział w koncercie £i!- 
hermonicznym niemieckiego teatru w Pra­
dze, przyjęty entuzjastycznie przez szczelnie
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wypełniającą salę publiczności. Artysta bawił 
jako gość na obiedzie u prezydenta mini­
strów dra Benesza. Jak wiadomo, zajmuje 
się Hubermann także publicystycznie proble­
mem Paneuropy.

t r —- __

ouy timmh na im.
0  wypłatą zaliczek ua polisy ubezpiecze-

czeniowe.
(c) Dewaluacja laszej w aluty w okresie 

powojennym  naraziła, jak  wiadomo, szero­
kie koła społeczeństwa na ogromne straty. 
Specja ln ie odbiła się ona na tych wszyst­
kich, którzy m ieli w rozmaitych instytu­
cjach finansowych i gospodarczych uloko- 
wune swoje oszczędności, składane jeszcze w 
czasach przedwojennych. Wobeo przepro­
wadzonej, a jeszcze do dziś nieukończonej 
w aloryzacji wszelkiego rodzaju zobowią­
zań, oszczędności te straciły swą wartość i 
spadły do kwot nieledwie groszowych, cho­
ciaż przed wojną reprezentowały dla każ­
dego poważny majątek.

Do poszkodowanych przez dewaluacje 
nałożą między innym i ubezpieczeni na ży­
cie w KraKowskiem Towarzystw ie W za j. 
Ubezpieczeń. W  celu uratowania przyna j­
mniej części swoich oszczędności, składa­
nych niejednokrotnie z w ielkiem i ofiaram i 
z osobistych potrzeb- żyoiowych, powołali 
oni w  swoim czasie osobny Kom itet, które­
mu pąruczyli obronę swych praw i intere­
sów. K om itet ten zwołał na ubiegłą niedzie-
1 ? zebranie ubezpieczonych w powyższem 
Towarzystw ie, aby zdać sprawę ze swych 
?abiegów. Odbyło się ono w sali posiedzeń 
Izby  handlowej i przemysłowej przy udzia­
le około 200 osób.

Sprawozdanie przedłożył p sewodniezą- 
ey Komitetu, inż. F ryderyk  Blum, który 
przedstawił starania komitetu w interesie 
ubezpieczonych. Przeprowadzono ożywioną 
korespondencję i odbyto szereg konferencji 
z^dyrekcją  Krak. Tow. W za j. Ubezp., lecz 
nic osiągnięto pożądanego rezultatu. K om i­
tet domagał się, aby wspomniane Tow arzy­
stwo przyznało ubezpieczonym przynajm niej 
TO-cioprocentowe zaliczki na płatne już po­
lisy  asekuracyjne. Tymczasem Towarzystwo 
oświadczyło, że byłoby skłonne do wyplace- 
da zaliczek w wysokości najwyżej 5 proc., 

a faktycznie byłyby to zaliczki !? i pół pro­
centowe.

Wobec takiego stanu rzeczy komitet 
zwołał zebranie ubezpieczonych, aby zaw ia­
domić ich o rezultacie swych zabiegów, a 
jednocześnie złożyć swe mandaty.

P rzyb y ły  na zebranie delegat Krak. 
Tow  W zaj. Ubezp. dyr. Luhaszek, wyjaśniał 
stanowisko te j instytucji. Zaznaczył on, że 
* io  ma m owy c tem, aby Towarzystwo nie 
chciało wypełnić swych zobowiązań, lecz że 
musi wyczekać Przeprowadzenia do końca 
procesu w aloryzacji ogólnej, gdyż od w yn i­
ków7 .iego zależy sposób przerachowrania pre­
m ii ubezpieczeniowych. W  każdym razie dą- 
żc-uiom Towarzystwa jest, aby procent spłat 
zobowiązań był jak  najwyższy. „ Może“  w y ­
niesie on 10, a może i więcej procent. Na ra ­
zie jednak Towarzystwo więcej, jak  5 pro­
cent. zaliczkować nie może.

W  dyskusji, jaka się następnie w yw ią­
zała, ścierały stę zdania. Jedni podnosili, że 
Towarzystwo gra  na zwłokę i że ponieważ 
w drodze ugodowej nie da się nic uzyskać, 
i w ieży pretensje ubezpieczonych skierować 
na drogę sądową. Inni radzili nie działać 
zbyt gorączkowo, a nawet, podnoszono myśl, 
czy nie dałoby się spłat zobowiązań rozło­
żyć na szereg łat, aby dać Towarzystwu 
ezas i możność do wypełnienia tych zobo­
wiązań.

Dyr. Kolischer postawił rezolucję, wzy­
wającą Towarzystwo, aby wzięło pod uwagę 
wypłacanie większych zaliczek^ gdy chodzi o 
mniejsze ubezpieczenia i przyjście z pomocą 
najbardziej potrzebująfcym ubezpieczonym. 
Rezolucję to uchwalono, a lak samo uchwa­
lono wniosek dyr. Szczurkiewicza, domaga­

jący się restytuowania w a loryzacji poży­
czek hipotecznych i przeprowadzenia nowe­
go, na sprawiedliwych podstawach opartego 
przerachowania w ierzytelności hipotecz­
nych.

Wkońcu uchwalono przez aklamację 
uznanie i podziękowanie Kom itetow i za do­
tychczasową, zupełnie bezinteresowną dzia­
łalność, oraz powierzono mu dalszą opiekę 
nad interesami ubezpieczonych.

K ro n iK a  sp o rto w a .
P IŁ K A  N O ŻN A  Z A  G R ANICA .

W IE D E Ń . Mistrzostwo.

Wacker—Slovau 2:2 (0:2).
Simmering—Vienna 3:1 (3:0)<
F. A. C.—Rudolf shiigel 7:3 (4:1).

Przyjacielsk ie.

W AC.—Sportclub 4:2 (3:0) 
iaaoah—Admira 1:1 (0:0).

Hertha—Brigittenauer 3:0 (1:0).

P R A G A

Victoria Zlżkov Vrsovice 13:2.
Sparta—Praga V II. 11:1.

P IŁ K A  NO ŻNA  N A  GÓRNYM  ŚLĄSK U.

K A T O W IC E .

IFC.—Amatorski K. S. 4:1 (2:1). Derby 
footballowe K atow ic zakończyły się zw y­
cięstwem gospodarzy, którzy zasłużenie po­
konali mistrza okręgu.

Pogoń—Kniejowy K. S. 8:4 (2:1). W  ostat­
nich 20 minutach Pogoń zdołała strzelić 4 
bramki.

KS. Roźt.zici.—KS. Siavia 4:1 (2:1) 
Orzeł—Policyjny KS. 4:1 (2:1).
Kresy—Silesia 4:2.
P K PN . (Tarnowskie Góry) — Naprzód 

(L ipiuy) 2:1 (0:1).

H O C K E Y  N A  LODZIE,

Pierwsze zawody hockey‘owe Francuzów z 
Niemcami.

Schlittschuhclub (Niemcy) — Chamoni* 
(Francja) 3:1.

P R A G A .

Charlotteńburg (Berlin)—Slavia (P raga)
4:8.

Strąkową Akademia—Union Żlżkov 3:0.

Z A W O D Y  Ł Y Ż W IA R S K IE  I H O C K E Y ‘0- 
W E  O M ISTRZOSTW O K R A K O W A .

Cracoyia—Makkabi 3:0 (1:0).

M akkabi okazała się ■R-użyną słabą, nie 
znającą w dodatku dokładnie przepisów

JA ZD A  S Z Y B K A  N A  LODZIE,

1500 m.: 1) S tieglitz (M akkabi) 4 m. 08 s.;
2) Myszkowski (C racovia); 3) Szaflarski 
(Cracovia).

5000 m.: 1) S tieg litz  (M akkabi) 14 min. 
38.4 sek.; 2) Myszkowski; 3) Szaflarski.

500 m.: 1) S tieg litz  (M akkabi); 2) M ysz­
kowski (Cracovia); 3) Szaflarski (Cracoyia).

Mistrzem okręgu krakowskiego w  jeź- 
dzie szybkiej został S tieg litz  z Makkabi — 
zwyciężywszy w 3 biegach.

L ieb lin g jun. (Jutrzenka) zdobył p ierw ­
sze m iejsce w jeździe sztucznej — nie zdobył 
jednak mistrzostwa z powodu nie wykona­
nia wszystkich punktów7 jazdy obowiązko­
wej.

J A Z D A  SZTU C ZN A  P A R A M I.

.1) Drowrie L ieb lingow ie (Jutrzenka); 2) 
pp. Śniadecka i kpt. K lim czak (Cracoviah

Ł Y Ż W IA R S K IE  M ISTRZOSTW O EU R O ­
P Y  W  JEŹDZI E SZYBK IEJ,

CH AM O NIX .
500 m.: 1) Skutnabb (F iu land ja ) 0.44‘8 s. 

(czas gorszy o 1.4 s. od rekordu świat. Ma- 
thiesena); 2) P iete llae (F iu land ja ) 0.46*3 s.;
3) H asler (F rancja ) 0.48‘6 s.; 4) Polłaczek
(A u strja ) 0.48‘8 s.; 5) Jungblut (A u strja )
0.49*8 s.

1500 in.: 1) Skuttnabb (F iu land ja ) 2:26*4 
sek. Czas gorszy o 9 sekund od rekordu świa­
towego NorwTega Mathiesena; 2) P iete llae 
(F in l.) 2:31*4 sek.; 3)_ Polłaczek (A u strja ) 
2:33*1 sek.; 4) Roumba (Łotw a) 2:35*3; 3) Jung 
blut (A ustrja ) 2:39*2.

5000 m.: 1) Skuttnabb (F in land ja ) 8:44 s. 
Czas gorssjt^o 17.5 s. od rekordu światowrego 
Norwega Stroma; 2) Polłaczek (A ustrja ) 
8:44*6 s.; 3) Jungblut (A u strja ) 9:02*6 s.; 4)' 
Roumba (Łotw a) 9:04*8 s.; 5) P iete llae  (Fin- 

< land ja) 9:07*8 s. "
10.000 m.: 1) Polłaczek (A u strja ) 18:46*6 

sek. Czas gorszy o 1 m. 24 s. od rekordu 
światowego Norw ega Mathiesena; 2) Skut­
nabb (F in land ja) 18:50*3 s.; 3) Jungblut
(A u strja ) 19:08*3 s.; 4) P iete llae (F in land ja ); 
5) Roumba (Łotwa).

W  ogólnej klasyfikacji mistrzostwo- Eu­
ropy zdobył Skutnabb (F in land ja ) m ając 
3 pierwsze mii 'sca i jedno drugie.

D rugi Polłaczek — 1 pierwsze miejsce, 
jedno drugie, jedno trzecie i jedno czwarte.

Trzeci P iete llae  (F in land ja ) 2 drugie 
jedno czw7arle i jedno piąte.

t  Dalsze m iejsca za ję li Jungblut i  Ro- 
u m b a .

Kronika przemyska.
Przemyśl, 26 stycznia.

WŁAMANIE W  ŚRÓDMIEŚCIU. W  niedzielę 
24 bm. włamali się nieznani sprawcy do mieszka­
nia Róży Kolin, właścicielki restauracji przy pl. 
Kolejowym i skradli znaczną ilość biżuterii i go­
tówkę. Sprawcy ulotnili się i mimo poszukiwań nie 
zdołano ich ująć.

KRWAWE WESELE. W  Płeszowicach pod 
Przemyślem, odbywało się w ostatnią niedzielę we­
sele.- Podczas zabawy weselnej Piotr Baraniecki 
z Popowic wywotat z Izby 22-letulego parobka 
Mikołaja Drewnianego, którego w ciemnej sieni po- 
bit, poczem inny nieznany sprawca ugodzi! Drew­
nianego nożem w bok, raniąc go ciężko.

ODCZYT POSŁA GRYNBAUMA. W niedzielę 
24 bm. wygłosił posek żydowski Grynbaum odczyt 
na temat „Porozumienie polsko-żydowskie**. Saię 
wypełnili po brzegi zwolennicy sjonistów, którzy 
okazywali żywe niezadowolenie z wywodów po­
śle Grynbauma, który ostro atakował politykę Ko­
la żydowskiego. Spokoju jednak nie zakłócono.

Z Kraju.
Kaiusz styczeń, 1926.

SENSACJA ZA SENSACJA- Spokojne, apatycz­
ne miasteczko aagle odżyło. — Starosta baron Bri- 
kman poszedł ąią pensję. Jego przyjaciele wiją się 
i plotkami obrzucają ludność — jazda du posłów, 
prezesów7 stronnictw, a t« lustracja wypadła ha­
niebnie i wojewoda innego starostę dla Katusza za­
mianował.

Między innymi płacze nad wyjazdem pana sta­
rosty kierownik saliny p. Herman Jako prezes So­
koła zrezygnou7ał z godności. Cała Polonia zado­
wolona z mądrego kroku pana prezesa.

Komisarz miasta też zrezygnow ał, mówią o 
jakiejś scysji ze starostą, na razie sprawa poufna.

Kasa C liorych ukonstytuuje się, prezesem ma 
zostać adwokat.

N a jw yższy  czas do pozbycia się tym czasow ego 
Z a r z ą d u , który był kością w  gardle wszystkich.

W reszcie z życia  tow arzysk iego:
Sylwester nie dopisał, inteligencja nie bawiła 

się. Wszystko siedziało w domu, bo nie ma fun­
duszów a bawili się mali, żołnierze z P. K. U. i ro­
botnicy, zajęci w kopalniach.

Bawi! tu wizytator Jauelli z Kuratorium szkol­
nego I lustrował gimnazjum miejskie.
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J A K  W Y G L Ą D A Ć  B Ę D Z IE  W Y S T A W A  
N O W O JO R S K A . — R O S Y J S K IE  J U B I­

LEU SZE .
(m f.) Dwunasta klasa fila telistycznej 

wystawy nowojorskiej przeznaczona jest na 
pomieszczenie generalnych zbiorów. Należą 
do te j k lasy nawet zbiory pojedynczych 
państw, o ile  obejm ują prow incje osobno 
położone lub też kolonie zamorskie i dlatego , 
np. A n g lia  łącznie z koloniami należeć bę­
dzie do dwunastej klasy.

W  trzynastej klasie rozmieszczone będą 
znaczki, które pochodzą z czasów nieklasy- 
cznyeh, a więc ukazały się w dwndziestem 
stuleciu u rozmaitych państw. N a  klasę tę 
składa się dwadzieścia i sześć sekcyj.

K om isja  wystawowa poświęciła odrębną 
klasę, tj. czternastą fila te listyce młodzieży, 
wychodząc ze słusznej zasady, że przyszłych 
spadkobierców tej gałęzi amatorów należy 
■wszelkimi m ożliwym i sposobami zachęcać i 
wspierać, by w przysłe szeregi fila telistyk i, 
od najskromniejszego ucznia szkoły pow­
szechnej zacząwszy, aż do najbogatszych pa­
łaców i dworów panujących?-wprowadzać o- 
soby z prawdziwem zamiłov.aniem i znaw­
stwem uprawiające tę gałęź wiedzy.

Piętnasta klasa objąć ma zbiory, ułożo­
ne w porządku chronologicznym, tudzież ta­
kie, które za temat mają wzgląd na pedago­
giczną wartość fila te lis tyk i dla przyszłych 
amatorów. W  następnej, szesnastej klasie, 
omnibusową zwanej, pomieszczenie znajdą 
znaczki, które dla swoich . potrzeb w ydały 
k iedykolw iek zarządy telegrafów , ko le ji że­
laznych, lin ji okrętowych, prywatnych 
przedsiębiorstw przewozowych itd. Do te j 
klasy naleśąp będą także przedmioty, objęte 
nazwą „postał stationery“ całego świata, 
których określenie znajdujem y w wyrazie 
„całostki“  wedle niem ieckiej nazwy „Ganz- 
sachen“ . Należą tu nadrukowane znaczki 
pocztowe, kartki korespondencyjne, koperty 
list swe, pocztowe listy przewozowe, daw­
niejsze reeepisy nadawcze na" telegram y itd.

Przydzia ł ten wywołał ogólne ździwienie 
w kołach filatelistycznych całego świata, a 
szczególniej w szeregach niemieckich ama­
torów. wśród których znajdują się bardzo 
liczni specjaliści zbiorów całostek. Gdy bo­
wiem amerykańskie calostki znalazły po­
mieszczenie wyłącznie dła siebie w odrębnej 
sekcji drugiej klasy, to dla całostel reszty 
państw całego świata przyznano miejset ta­
kże tylko w jednej sekcji. D rugi powód do 
powszechnego niezadowolenia dało także 
przyznanie nagród, świadczące o niezwy- 
kłem samolubstwie amerykańskich delega­
tów, którzy na licznych posiedzeniach im ie­
niem tamtej, związków fila tel. przeznaczyli 
dla całostek, rozmieszczonych w sekcji dru­
g ie j, tj. amerykańskiej, dziesięć złotych — 
prócz kilkudziesięciu srebrnych i innych 
medali, podczas gdy dła eałos.ek reszty kra­
jów  świata, reprezentowanych w sekcji sze- 
snt tej klasy uchwalono jeden z lo ty  medal 
i k ilka srebrnych.

Egoistyczny ten postępek przyniesie 
niechybnie poważną szkodę całej wystawie, 
gdyż wywołał żyw y druch wśród poważnej 
liczby amatorów w kierunku zbojkotowania 
albo całkow itego w ystawy nowojorskiej, a l­
bo przynajm niej sekcji całostek.

Sicdmnastą. klasę zajmą zbiory, których 
zewnętrzna form a zasługiwać będzie na w y­
bitne odznaczeuie, a więc takich, których 
albumy łub oprawy zwracać będą na siebie 
powszechną uwagę. -

Ośmnasta klasa pomieścić ma literaturę 
filatelistyczną całego świata tudzież pracy 
fachowej ze szczególnom uwzględnieniem 
le j je j części, która zajm uje przychylne sta­
nowisko wobec ruchu filatelistycznego 
wśród młodzieży. I  pod tym  względem hoj­
ność amerykańska występuje W flader ja-

skrawem oświetleniu, albowiem wspomnia­
ni delegaci wyznaczyli za najznakomitsze 
płody pracy duchowej aż dziesięć srebrnych 
medali.

Dziewiętnasta klasa obejm ie pomocni­
cze przybory filatelistyczne. Należą tu 
więc rozmaite chemikalia, zalecane do od- 
czyszczania marek pocztowych z plam tłu­
stych i atramentowych, którym  swego cza­
su poświęciliśm y wzmiankę, dalej albumy 
dla zbiorów znaczków i całostek, baseny do 
kąpania i odklejania kawałków papieru ze 
znaczków, papiery do naklejania, znaczków7, 
książeczki do wym iany i szczypczyki.

W reszcie eksponaty ostatniej, dwudzie­
stej klasy stanowić będą rozmaite rytowni- 
eze i drukarskie, tudzież inne pomocnicze 
przyrządy, którym i poszczególne państwa 
posługują się do wykonywania znaczków7 
pocztowych i znaków wodnych.

Grono sędziów7, którzy będą m ieli zada­
nie oceniania eksponatów i przyznawania 
nagród, składać się będzie z dwudziestupię- 
ciu fila telistów  całego świata i tych państw7, 
które w poważnej liczbie obeszlą wystawę. 
Liczba nagród jest ogromna, a samych zło­
tych medali czterysta, prócz tyłuż srebr­
nych, bronzowycb i niezliczonej liczby a l­
bumów i całych zbiorów7 dla młodzięży.

N ie wątpimy, że i polska fila telistyka 
za jm ie poczestne m iejsce na wspomnianym 
turnieju światowym.

Rosyjskie pamiątkowe wydawnictwa z je ­
dnały sobie ustaloną sławę pod względem 
swej mnogości: ubiegły rok obdarzył świat 
kilkunastu nowemi serjami, a świeżo rozpo­
częty ma już także dwa nowe wydawnictwa 
na pamiątkę dwu rewolucyj. Rewolucja de­
kabrystów wybuchła wnet po śmierci cara 
Aleksandra I. w dnin 14 dekabr' t (grudilią ) 
1825 roku i stąd je j  nazwa. Objęła ona trzy  
zw iązki: północny, południowy i. ogólno sło­
wiański m łodzieży najznakomitszych ro­
dów rosyjskich. Za pozór posłużyło wym u­
szenie na w. ks. Konstantym  zrzeczenie się 
następstwa.^ na tron na rzecz młodszego w. 
ks. M ikołaja, w rzeczywistości zaś chęć za­
stąpienia absolutnej ty ran ji konstytucją 
była przyczyną konspiracji. Brak jednak 
silnej organ izacji u łatw ił rozbicie rewolu­
cji, pojmanie i stracenie na szubienicy w7 
roku 1826 pięciu przywódców (patrz ilustra­
cję ) i Syb ir dla reszty, których dopiero w 
roku 1856 car Aleksander I I .  ułaskawił.

NOWOŚCI.

Czechosłowacja wydać ma z początkiem 
lutego now7e znaczki gazetowTe po 2, 5 i 10 
halerzy.

Dania wydala nowy znaczek wartości po 
25 oere barwy zielonej i po 1 kronerze bar­
w y brązowej z ciemno granatową.

Monaco przeprowadziło przemianę barw 
znaczek po 15 c. dotychczasowej zielonej 
barwy otrzym a fioletową, zaś dotychczaso­
wy _ znaczek wartości po 20 c. barwy fio leto­
wej otrzym a barwę zieloną.

Mocainbik wydał markę na cele dobro­
czynne wartości po 50 e. ze żółtym krzyżem 
w środku i napisem S. H. C. O. (Soeiedala 
Hum anitaria Cruz do Oriente.

Stany Zjednoczone w dniu 11 stycznia 
otrzym ały nowy znaczek wartości 13 cents. 
z portretem Benjam ina Harrizona 23 prezy­
denta St. Zjednoczonych.

N o w y  znaczek  polski — dopłatą.

Klub lllatelstów, niedaw7no zawiązany w Ko­
łomyję odbędzie pierwsze walne zgromadzenie we 
czwmrtek wieczorem w lokalu przy ul. Jagielloń­
skiej (przy restauracji Hermana). Goście mile wi­
dziani.

. ZAPJSK!.
„T A J E M N IC A  A M U L E T Ó W  I  T A iA Z - 

M A N Ó W “ pióra J. Tuwima, ukazały się ja ­
ko kolejna książeczka cyklu satanicznego 
t. zw. „żó łte j“  bib lioteczki historyczno-geo- 
gra ficznej „R o ju “ . Autor analizuje wszelkie 
rodzaje amuletów, balsamów czardoziej- 
skich, napojów miłosnych, wierzeń i prze­
sądów, legend, związanych z klejnotam i, da­
tami, roślinam i i zwierzętami, a ten dzi­
waczny łańcuch naiwności i nieraz potwor­
ności ludzkich podaje w oprawie tak cieka­
wego staropolskiego języka z tak ciekawy­
mi ilustracjam i, że książeczka czyta się jed­
nym tchem. Kosztuje zaś 30 gr.  _______

Humor sa o ra n is in y

On: — Lubię bardzo włosy... 
Ona : — U siebie, czy u innych 'i

(„Le  Rire“ , Faryż).

Naczelny redaktor :
B R O NISŁAW  LASKO W NICK I. 

Odpowiedzialny redaktor :
JÓZEF KRZYSZTOFÓW  LCZ.
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i ^ ! l  SPRAWY
fórfPZA WYTWÓRCZOŚĆ WŁÓKIENNICZA NA 

MIĘDZYNARODOWYM RYNKU.
Bielsko, w styczniu.

Krytyczne warunki, w jakich obecnie znajdują 
„się wszystkie gałęzie naszego przen-.ystu i  powodu 
izisicjszych stosunków ekonomicznych w Polsce, 
♦a dla wytwórczości naszej w dziale włókienniczym 
łem cięższe do zniesienia, że rozmaite czynniki ze­
wnętrzne wpływają nader ujemnie na możność eks­
portu, Odczuwa to zarówno Bfaia i Bielsko, jak 
Łódź, mimo, że warunki eksportu wyrobów weł­
nianych Inaczej sie kalkulują, niż odnośnie do wy­
robów "bawełnianych.

Bardzo znaczne część bielskiej produkcji od­
pływała dawniej do Marokka i Kairu. Szły tam naj- 
PkJpitcjsze sukna, zdobne charakterystycznym 
trójkolorowym brzegiem którego koniecznie żąda­
li odbiorcy. Obecnie wywóz do północnej Afryki 
fest z powodu stosunków wojennych ogromnie u- 
itrudnlony — eksport zaś do Syrji i Małej Azji rów­
nież tamują panujące tam zamieszki. Europa naogół 
oprowadza dziś mało wyrobów wełnianych z Poł- 
Skł. Rosja dąży do uruchomienia własnego prze­

mysłu wełnianego 1 możności przerabiania w kra­
ju całej swojej produkcji wełny. Zyskuje na tem 
jedynie bielski przemysł maszynowy, Który otrzy­
muje wielkie zamówienia na maszyny przędzalnia- 
ne ł tkackie. Również starają sie o rozbudzenie 
swego przemysłu sukienniczego Węgry, które daw­
niej były jednym z poważniejszych odbiorców — 
dziś zaś sprowadzają tylko najlepsze, czesankowe 
gatunki.- W  Budapeszcie i innych miejscowościach 
powstały ostatnio wielkie fabryki sukna. Dość zna­
czną ilość materjafow bielskich sprowadza jeszcze 
Jugosławia, a to t z w. gatunki ludowe, oraz naj­
lepsze i średnie. Nie może to jednak poprawić sy­
tuacji, ponieważ kupcy bałkańscy naogół niezbyt 
rychło płacą za towar. Z powodu utrudnionego eks­
portu każda fabryka ma na składzie zapasy goto­
wych materjałów wartości kilku miijouów złotych.

Natomiast nie mogą nasze fabryki obejść się 
bez importu wełny. Owce krajowe, z wyjątkiem 
poznańskich i górnośląskich, nie odznaczają się 
pierwszorzędną jakością wełny — dłatego też su­
rowiec musi być sprowadzany z Australii, Amery- 
ryk l oraz z Węgier. Wełna zamorsko nie przycho­

dzi jednak przez Gdańsk, alt przez Hamburg, Ant­
werpię i inne porty, w których znajdują się pralnie 
i sortownie wełny, ponieważ wełna świeżo strzy­
żona zawiera 70% brudu i nie może być transpor­
towana lądem przed oczyszczeniem. Gdańsk takiej 
pralni nie posiada, a założenie jej nie byłoby nawet 
celowe I korzystne, gdyż ule jest to punkt central­
ny i korzystać z niego mogłaby tylko Polska i Ro­
sja. — Polska mogłaby bardzo łatwo mieć własną 
wełnę dla bielsTTfch tkalni, ale trzebaby postarać 
się o ulepszenie rasy naszych karpackich owiec 
przez krzyżowanie ich z gatunkami węgierskimi. 
Jednakże dotychczas nikt o tem nie pomyślał i ow­
ce z naszych hal dostarczają, jak przed wiekami, 

1 tylko skór na kożuchy.
Co do przemysłu łódzkiego, to przechodzi on 

kryzys wspólnie z całym europejskim przemysłem 
włókienniczym, mimo. że eksport ze wzgiedu na 
kalkulację dolarową byłby korzystny. Te kraje bo­
wiem, które dawniej nie posiadały wytwórczości 
w dziale bawełnianym, ale eksportowały surowiec, 
a importowały gotowe materiały, jak Stany Zjed­
noczone I Japonja, — rozbudowały w czasie wojny 
własny przemysł bawełniany. Wyroby łódzkie ma­
ją dziś zbyt tylko do krajów południowo-wschod­
nich, a to Ruinunji, Jugosławji, Grecji, Turcji. Nato­
miast zdolność kupczą wewnątrz kraju w wyso­
kim stopniu upadła Gość ze Lwowa,

SitytiaEr. 2  p i l i l i
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S Y r J A L N IA  m ało uży- 
waun  tan io  do nabycia. 
Tbem cnn. Kntowskiefro 7, 
od 3—4 popal. 11761

KC;

ł ‘J U' Uu Ći UBiUiśjS | 
SWJ3KESfaSS3!BTa!B33̂ ®̂ a5łl
1 : [ RV;  kuplę okazy jn ie .

z  podaniem  ce- 
1 y Jo A,Im . W . N . port O- 

9031

> < ! ' ! f r e ? L » ! Y  ,.B8.-=eudor- 
fern , Ehrhnrn, jlo s le ra "  1 
Inr-e o n |  p'.;mUu okazy i-1 e .sprreii.in i. F ig i  spintM 
ątoya-.Łt, Pa&ska 17. ttpJT
y  O ! tTK  P f A S  Ti aj r, o ws? y
i "  f'V rtu sprzedania, U licaJ> '.'■T-mrfr:: ę:■ w pndWÓO-U

-SK LEP w  samem coutrum 
Iwow ni, z w yrob ioną  p ie r­
wszorzędną k lien te lą , z to 
warem  w yłączn ie  u jpy- 
tnyro, z powodu choroby 
w łaścic ie la  na bardzo ko­
rzystnych  warunkach do 
zam iany za m ają tek  ziem- 
rki lub do sprzedania. —
ż-Kloezenia pisemne pod
..Zapew niony byt," do v'ie 
i:n N ow ego 11GS5

T A N IO  do nabyci nowe 
m eblo: syp ia ln ia  Jasiono
w a, sa lon ik i, pokój męski. 
Wiadomość w sklepie
„Bms kosz" p i. Tiernar-
dyfekł r. ip-.rs

S A L O N IK  m nlm niow y — 
kom pletny, p ian ino „ P » -  
Łrofa" i syp ia ln ia  jasio- 

* io w a  — Hpr/.ertaiu ok azy j. 
nie. Łyczakow ska N r. 57, 
podw órze, I ,  p. 11705

F O R T E P IA N  Rdsenrtorfe- 
ra ucznia „SaloRstu tz”  — 
z p łytą  m orałową w  n a j­
lepszym  stanlo, tba s iln y, 
xx 1.400 z}, cprzertnm. — 
ILumfc. Pafiska 21. 117S5

ZI,OTO, srebro.’ party, b ry  
lon ty , d jam octy  kupuje 
po n a jw y iszyah  cauach
Guterm aa, Rykstuska 1».

F'„>l;rr L P I ,v N  i' na ra ty  do 
10 m ies ięcy ; Konrad Ka im  
) Syr.: Lw ów , K oocrn ilts
lo. T e ł. 20—45. 11504

L U B A N IE  m ęskie nowe 
sprzedam .. Oehronefc t , — 
1, p. drzw i R 1ISI2

T A R N O P O L  b lisko kedoji, 
potow a domu, rnur, b la ­
cha, dw a pokoje, ku eh rla , 
fron tow e, sprzed im  5 500 
zip . lub zam ion lę za g o ­
spodarstwo rolno ■ po- 
b litu  m iasteczka k o lo jl. —. 
Zgłoszen ia  do W ieku  pod 
,,.T. W ."  - -  247

F O R T E P IA N  -  „W ir t l i-  
sch iller-BCstndorfsr k r z y ­
żow y, stan i w yg lą d  b a r­
dzo dobry  ap -sodam oka­
zy jn ie . K opern ik a  28, par­
ter, o f ic yn y , Sk loninrsk i.

<! 1 1151

P E R F U M Y  francusk ie I 
angio lsk lo  w  modnych za­
pachach Św iatow ej sław y 
na w agę. W o  ły  kolońsS ie 
kw iatow o lakżo „M ak i'*  — 
na jtan ie j ty lk o  u Fedora 
Syketusfca 7. 101

J A D A L N IA  tWoJeńska — 
syp ia ln io , salon ok azy jn ie  
do sprzedania. Pańsku 12, 
dozoren wskaże. 138S8

K U P IĘ  częSciowo nrządze- 
« i e  sklepu m asarskiego — 
n iezw łoczn ie. — Zgłoszen ia  
do A d m . W ieku  N ow ego 
pod „H a k ! po rce lan ow e", 

11835

K A S A  W erthoim owslcn —  
Nr. 8, tan io do eprzodania- 
W iadnmoSó: Zaraąrstynow- 
sl;n N r. 21, ILędtinJnrnin.

llS-r-8

W IL C Z U R  czyste j rasy  
n iem leck lo j, po w ilcze j 
chorobie „ powodu w y ­
jazdu  tan io  do sprzedania. 
U lica  Zborow skich N r . 7. 

j _________________________ 11857.__

S Y P IA L N IA ,  łóżka m o­
siężne, otoinana, fo te le , — 
biu rko 1 inno m eble — 
z powodu w y ja zd u  zaraz 
do sprzedaniu. D w ern ic- 
k ‘ ogo 42, m ieszkan ie 1 — 
od godz. 2—5, 11SS3.

C Z A R N Y  kostjum  sprze­
dam tanio . F lick , kraw iec, 
u l. B lacharska 20. 11370.

M A S Z Y N Y  ok azy jn ie  do 
sprzedania. P ia ć  B ernar­
dyński 17. 1187*

P Ł A b  ?OZ dam ski, —  ko ­
stium , suknię w izy tow ą  — 
ok azy jn ie  sprzedam . W ia ­
domość: A n ton iego  7, l. p. 
p ra w y  ganek. 11374.

O KA ZY.TN  sprzedaż u- 
brań damskich od 2—4 — 
T rchn icka  10, I .  p ią tro .

11877

DC S P R Z E D A N IA  paka 
na m ąkę 1 druga na po­
ściel. S ap len y  57, drzw i 12 

-3  Tl730.

P E R F U M Y  francu sk ie 1 
w ody kolońsM o kw la tcw e 
także „M a k i"  na w agę, 
sprzedaje na jtan ie j Enis, 
Skńriikowska G — (obok 
k ina L ew ).____________11W1

P A N IE  kupu ją ko lczyk i 
modno u znane: firm y  if.
Cuterm an, Lw ów , u lica 
■Sykstuska 14, 257

O K A Z JA 1  N ow a m aszyna 
do szyc ia  ła n io  do sprze­
dania. K la p p or, W olność 
43. I .  p. od 8—5, 1 19X8.

K U P IĘ  pian ino. —  A nna  
K opp , resluurncja , Sa­
p iehy  31. 11908

P Ó Ł K I  sk lepow e tan io 
sprzedam. — W iadom ość: 
B iu ro  ogłoszeń Buchstaba, 
Jag ie lloń ska  7- 11904.

O LE J  gazow y  n beczkach 
i cysternach. Ł , M iinz 1 
Ska, Sw. M icha ła  ii,TI, —

11905.

P A R C E L E  budowlane ta ­
n io na ra ty  do sprzedan ia  
p rzy  drodze Lu b i sk le j 
za torom  ko le jow ym  p rzy ­
stanek tram w a jow y  „ U L "  
W iadom ość: D r. H ora -
w iock l, B ou rlarda  4, co- 
dzionnio cd 4—G, 11393

A M E R Y K A Ń S K IE  urzą- 
dzenio biu row e ora z  urzą­
dzen ie pokoju  dziec innego 
korzystn ie do sprzedan ia. 
W iadom ość: U l. S zep tyc­
kich 81, I .  p. u właśoi- 
c ie ia  domu m iędzy  godz, 
10—1- 11903.

B A W E Ł N A  do c ;yszczi 
n ia m oszyn L . MiTnz 
Ska. Sw. M ichała ii/TT. - 

1190G.

U C Z N IA  lub uczen icy po­
szukuje dentysta Roppa- 
port, gd z ie  k a w iarn ia  „D o  
la  P c is " .  Nauka 3-lc ln ia 
250 z ł. K u rs 6 mies. d la 
starszych 250, 11779

W Y T Y  /R\ 1A arm atur pa 
row ycb . ul. Z ielon a  67 — 
poszukuje uoznlów  do 
p r a k t y k i . __________I i 749

D Z IE Y Y C Z Y N K Ę  do po- 
s iu g l b iu row ej iirzy jm lo  
firm a  „ P i i o i " ,  jja^orogo 4 

"1792

F A B R Y K A  sz)r’ T N iegu  
leszty , w  RnmunJI, p j-  -ia 
tu N lam c, poszukuje hu 
tu ików  lo obsadzonia II 
w orstntów , jak  ta k ie  15- 
20 czeladn ików  s z lif  ie r  
skich. W łaśc ic ie l fabryk1 
osoblśoie p rzy jod z le  ' d( 
Lw ow a  m iędzy 1—10 lu te 
go  u „ ew entualne per 
tr.ildn c jr  . _  Tymczasową 
zgioszeu ia  pisem ne do A d  
nu r js tru ć ) I dzienn ika pot 
szy frą  „F a b ryk a  w Ru 
m u n ji".________  848

KTF.LOn Ti A F J I  _  WTUI
wszystkich listownie b 
Płatnio, colein propagni 
Instytut B ten ografic iiiy  
Antoniego W ojnara, W 
szaw a, K ru cza 2 6 . 24

KUCHAREK do wt
k iego  z  po lecen iam i 1 
ku je zaraz B iuro 
R ynek  29. 1

S L U / Ą C A  do w szystk iego  
potrzebna, Sykstusk. 14,
I I .  p ią tro , na praw o. — 

11891.

A G E N T Ó W  dośw iadczo­
nych z branży m aszyr „ j  
szycia  1 p ran ia  poszukuje 
„ P o l t y p "  Jag ie lloń ska  20.

1.1927
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PASST^O W Y Zakład w 
K n ip a rk ow ie  poszukuje za 
raz : m a 's tra  sto larsk iego, 
czeladn ika p iekarsk iego  — 
starszego pom ocnika g ro ­
dowego z i lotu'cna r  fe- 
ronejnm i i na leży  tomi 
k w a lifik a c ja m i, 11770

"m a N IK U K Z Y S T K A  oraz 
prak tykan t fry z je rs k i po­
trzebni zarnz. Z ielona  20.

11700 _

C U Ę TN  V t l i  uczni p r z y j­
m ie pracow n ia  ślusarska: 
P ija r ó w  11 A - 11840

PO S Z U K U J Ę  ekonoma fa ­
chowego, ti .ogącogo sio 
w ykazać olilubnem i św ia­
dectwam i poważnych ob y ­
w ate li r< łn ików . Zgłosze­
nia ustne lob  pisemne: 
Lw ów , P ieka rska  16, p a r­
ter, Czaykow sk l. 11852

S Ł U Ż Ą C Ą  do w szystk iego  
od T<lei'WSTfKo lu tego  po­
szukiwań:'1. — Zgłoszen ia: 
l l o r f , U endecka 7. 11862.

M A S Z Y N IS T A  z w ie lo le ­
tnia p rak tyką  po trzebny 
do m otoru D ies la  100 ITT*, 
fa b ryk a t Augsburg. Z g ło ­
szen ia: H aber, T eatyóska  

2:1.  11867.

7h 'TYXO \V  A N  A  p ie lę g ­
n iarka  dn zdrow ego n ie­
m ow lęcia  poszukiwana. 
Z głoszen ia : Zygm untow-
>ka 17. I I I .  schody. p. 
B rendel.________________11910_

R E N O M O W A N Y  "  Zakład 
K ‘ .S i lE T Y (Z N Y  damski, 
m a jący  się o tw orzyć w  
pierw szorzędnym  lioteln , 
poszukuje ru tynow an ej s i­
ły  na k ie row n ika  (k ie row ­
n iczk i) na bardzo dobrych 
warunkach. O le r ty  p i­
semne pod ,ITutel“  p r z y j­
m uje G eneralna Ekspedy­
c ja  Ogłoszeń K rzy sz fo io -  
w icz. Lw ów , L eg jon ów  1, 
I .  p ią tro . 11918

P R A C O W IT A  m łoda zdro 
wa. ntel. za jm io  sie ca ł­
kow ic ie  gospodarstwem  — 
B rznchow ice poste rost. 
„W z o r o w a " .-  15

S A M O T N A  ko hi ma w  śje- 
dnim  w ieku  n rzy jm io  ro  
sadę^ dozorezyn i kam ien i­
cy. Zgłoszen ia  do A dp iin . 
W ieku  N ow ego  poć „S a ­
m otna". _________  ligo

U C Z C IW A  panna w śie- 
dniiu w ieku , za jm ie  się 
zarządem  domu z gm op a  
liieu . u w 1) ę :a lub 
starszego kaw alera . Zgło 
szeni;i. do Adui.n. W :cku 
N ow ego pod .U czc iw a ".

l j  097

D O Z O R S T W A  poszukuje 
m łode bezdzietne m ałżeń­
stwo. Łaskaw e zgłoszen ia  
list. do A d m in is trac ji pod 
8. D. -  11388

K U C H A R K A  z dobrem i 
św iadectw am i, z  bardzo 

abrem gotow an iem , szu­
ka posadę za dochodzącą 
kucharkę. Zg łoszen ia : Zy- 
b lik iew iczą  18, n dozor- 
eow ej. 11880.

M Ę Ż A T K A  in to l. z  k ilk u ­
letn ią  praktyku  b iurow a, 
— poszukuje ja k ąko lw iek  
pracę zaraz. Z  powodu 
stagn ac ji mąż bez nosa- 
dy, jesteśm y bez środków  
do życ ia . L is ty  do A dn  
W ieku  pod F  W  11851.

j F R E B L A N K A , ru tynow ana 
i oehran iarka, za jm io  się 

dziećm i przedpołudniem . — 
L is ty  pod „R u ty n a "  do 
W iek i: 11859.

M U N D A N T K I b ie g le j m a­
szyn istk i, na jchętn ie j n- 
rzędn iezk i, poszukuje na 
2—3 godzin  dziennie kan­
c e la r ie  adw okacka D ra  
W itk ow sk iego  —  Lw ów  — 
M ick iew icza  10. 11926__

S Ł U Ż Ą C A  potrze! na o 
w szystk iego, m łoda. M ię­
dzy 5—7, R adecka  10, I I I .  
ł a  praw o. li8S2.

IN T E L , panna N iem ka  — 
6zuka posady do dziecka. 
L is ty  pod „S k ro m n a " do 
A dm . W lek li. 11923.

M AN JKT7R7"TS T K  Ą zost 
nie natychm iast p rzy ję ta . 
Zam arstrnow ska N r. 49 —
łin k .___________________ 11911

P O S Z U K U J Ę  służącą do 
wszystk iego, dobre św ia ­
dectwa w ym agane. 1 abry- 
t it. Słoneczna 34, od 3—5.

_____________ł ł90l)-__
PO T R Z E B N E  od 1 lu togo : 
służąca do w szystk iego  
t  doorem i św iadectw am i, 
u m iejąca  gotow ać oraz p ie 
lę g r ia rk a  do d w o jga  dzie 
et Persen ltów ka, E lck trow  
n ia  m iejska , inż. K o z ło w ­
ski. Zgłaszać się m iędzy 
9—4. 11907.

P O S Z U K U J Ę  ekonoma, ka­
walera z niższą szkołą 
ro ln iczą . k ilkunasto letn ią  
prak tyką  w  dobrze gospo- 
ila row anych  m ajątkach. 
Zgłoszenia. z odpisam i 
św iadectw  do B iu ra  og ło ­
szeń Sokołow skiego, L w ów  
Jagie llońska  7 pod „  gro 
nom ".__________  *i!>02

S Ł U Ż Ą C Ą  i ch łopca do 
sklepu poszukuję. Z yb li- 
k lcw icza  81, Fuchs. 11899.

| U C Z E N IC A . — słuchaczka 
I lub urzędniczka zna jd zie  

um ieszczenie *  enłem u- 
trzym an iem  lub bez p rzy  
in tel. rodzin ie . Pe łczyńska  
5 A , I .  p. d rzw i N r. 5.

31915.

na biuro ewenl. z te* 
lefonem w śródmie 
ściu poszukuje się, 

Z g ło szen ia  pod 
„Czynsz’ w  Admini­
stracji W ieku. 11378

PO K Ó J fron tow y  na pier- 
wezem  p ią trze , -adnte u- 
m eb low any, z  w ejśc iem  
z k la tk i schodowej, d la 
jodnego  lub dwóch panów  
do w yn a jęc ia . U l. Leona 
Sap iehy 87. 11796___

PO K Ó J kaw alersk i z  oso­
bnym  w ejśc iem  do w yn a ­
jęc ia . Kochanow sk iego  80.

11801

L O K A L U , 12 do 20 pokoi 
w  śródm ieściu, słoneczne­
go, z kom fortem , system 
k o ry ta rzow y , parter lub 
I .  p ;ątvo, poszukuję. — 
O fe rty  pisemuo H o te l fłe- 
o rge 'a  — Zdrow ie. 11799

P O S Z U K U J Ę  jednego  lub 
dwóch p o k c ji k aw a le r­
skich w A t  rum. z kom­
fo rtem . : Zg łoszen ia  p i­
semne nod „S o lid n y  loka ­
to r "  do G eneralnej Ekspe­
d yc ji Ogłoszeń K rzyszto - 
fow icz, Lw ów , L e g jo n ó w )  
I .  p ią tro . 11809

-D Z IE W C Z Y N A  lepsza po­
szukuje posady do dz ie ­
cka ze sprzątaniem  i g o ­
towaniem . L is ty  do W ieku  
pod „L ep s za " . 11860.

K T O  w yrob i m i ja k ą k o l­
w iek  posadę stalą, dam 
dwum iesięczną ponsję — 
jestem  rzem ieśln ik iem  m e­
talow cem . Zgłoszen ia  list. 
pod „E n e rg ic z n y "  A dm in : 

I W ieku . • 11865.

P IE L Ę G N IA R K A  zaw odo­
w a poszukuje posady. U l: 

, P iastów  11 A , parter. — 
; 11876.

SZO FER  ~  M E C H A N IK  
7, dobrcm l. św iadectw am i,
poszukuj i posady do oso­
bow ego lub c iężarow ego 
auta. Łaskaw e zgłoszen ia  
pisem ne: Mybka R u do lf — 
dw orzec k o le jow i' — N ow y  

j Sącz 2. 263

K A W A L E R  poszukuje po 
ko jn  um eblowanego, oso­
bne w ejśc ie , e lek tryk a  w y  
mngana. Zgłoszen ia  A dm : 
pod „ In ż y n ie r  5". 11817

S K L E P  pokój i  kuchnia 
do odstąpienia. P o tock iego  

N r . 44. : 11640

M IE S Z K A N IE  wspólne — 
dla 2 studentów z calem  
utrzym aniem  zaraz do w y  
najęc ia. Łyczak ów  22 —

I I I .  p . drzw i 19. 11646

■ ■ m i m n w

FM POSMlilj 1

P O K O J U  z osobnym w e j­
ściem poszukujo 2 Kształ­
cący sie panow ie. W ia d o ­
mość pod „N a u k a "  do A d ­
m in istrac ji. 11691

L O K A L  na biuro o 4 u- 
b ikac jac li z  m eb lam i lub 
bez w  śródm ieściu zaraz 
do odstąpien ia. Zgłoszenia 
A dm . „W ie k  N o w y "  pod 
S. 8. R . 11529

Z A M IE N IĘ  2 pokoje , 
kuchnię, pe łn y  kom fort, 
balkon, I .  d z ie ln ica , za 
4—6 pokoi (jed en  bardzo 
duży) kuchnię w  śródm io- 
ś c i t - Pod  „K o r z y ś ć "  do 

A d m : W iek a . 11727

DUŻEGO salonu, m n ie j­
szego pokoju , przedpoko­
ju poszukuję na stnłe lub 
na popołudnia. Pod „S a ­
lon  w  cen tru m " A dm in : 

11726

B E Z W Z G L Ę D N IE  uczciw a 
sum ienna, In tel, możo zo­
stać tow arzyszką  pani lub 
żtarszych dzieci ew en tual­
n ie pom agać w gospodar­
stw ie. Zg łoszen ia  do Adm . 
W ieku  nod „K on ieezn ośó " 

11784

P O K O J U  osobnego niedro-

£iego  poszuknje urzędnik. 
iRtownie do A dm . W icku  

pod „S o lid n y ". 11789

W E Z M Ę  ucznia g iin n azja l 
nogo z klas niższych na 
m ieszkanie. Św. Józefa  8, 
pa rte r  na lew o. 1175"

8 P O K O JE , kuchnia, kom ­
fo rt , słoneczne, — roczny 
czynsz z g ó ry  poszukuje 
m ałżeństw o bezdz5etne. — 
A n d rze j Żółciński, B ato­
rego  82, sklep. 117*11 •

2 P O K O J E  z kuehnią i 
przedpokojem  w  dzie ln icy  
I .  potrzebne zaraz do w y ­
na jęc ia  pod korzystnym i 
warunkam i. W iadom ość: 
Bank Poz. WTarsz, ul. Zy- 
b iik iew icza  15, I I .  p. — 
w godz. urzędow ych. 11662

DO W Y N A J Ę C IA  4 poko 
je , przedpokój, kuchnia, 
łazienka. nniKon, srone- 
ezno bez e lek tryk i, g ó rn y  
Łyczak ów . — Adresow ać: 
W ick , k w it  N r . 11884.

11884

K A Y Y A L E R  szuka w spól­
nego m ieszkania. Zglo,~3- 
niu A dm . W ieku  pod „32" 

11889.
PO K Ó J  do w yn a jęc ia  za­
raz. M arka  4, drzw i 4 —• 
od 11—6. 11892.

L O K A L  sk lepow y w  śród­
m ieściu z w ystaw ą  i kom- 
pletnem  urządzeniem  na­
tychm iast na dogodnych 
warunkach do oddania. — 
Zgłoszen ia  do Adm . W ie ­
ku N ow ego pod „M . R .“  

i  US88

P O K Ó J  um eblow any dla 
dwóch akadem ików  ka to ­
lik ó w  do w yn a jęc ia . U lica  
P o tock iego  25. 11854.

P O S Z U K U J Ę  2 poko je 
z kuchnią, zapłacę czynsz 
w ed le um ow y, — zw rócę 
koszta rem ontu. Zgłosze­
n ia  pod „G otów ka ”  A dm : 
W ieku . 11884.

P O K Ó J  z u trzym aniem  
dla  pań do w yn a jęc ia . —  
Z yb lik lew ic za  22, parter.

11868

Z A  odstąp ien ie pokoju  na 
popol. na p rzec iąg  2 m ie 
sięoy, w yuczani pod gw a ­
ran c ją  b u ch a lter ii w ra z  
B b ilansam i. D o A dm in : 
W iek u  pod t-w it insorsto- 
w y  N r . *1987. 11931

PÓKÓ.T jasny  frou tow y  
um eblow any z ■ irtrzym a— 
niem  lub l l  do w yn a ję­
c ia . Pe łczyńska  5 A , I .  p. 
drzw i 5. 11916.

PO K Ó J um eblow any z  o- 
sobneni w ojśc iem  dl j je ­
dnego lub dwu pań (ów ) 
do w yn a jęc ia . W iadom ość 
z grzeczności N eu berger, 
Z ielona  5. -  11922.

P R Z Y J M Ę  ua m ieszkanie 
Intol. pam. lub starszego 
pana, — k raw czyn l może 
m ieć m aszynę ao użytku. 
L is ty  do A dm . W ieku  — 
O kazic ie low i le g ity m a c ji 
N r. 993. ' 11896.

PO S Z U K U J Ę  pokoju  “ ua 
pracow n ię kraw iecką  w  
centrum  za dobrym  czyn ­
szem. L is ty  pod „Cen-
trn m " do W ieku . 11856.

I. H!RSCH$rtiiIN££3
Lw ^w , ul. Łyczaków*
I k r  3 4 , przyjmują wpisy 
ntnowyo-cio miesięczny 
kurs handlowy do 30 bm. 
Pisanie na maszynach.

11920

KO  ęCES. przez M . W . R . 
i O. P . Szkoła  k ro ju  1 szy 
c ia  „Jo lan da ” , Staszica 8, 
p rzy jm u je  ua 8 inies. I 0 
mies. kurs lcroju 1 szycia. 
Zgłoszen ia  couzlen. przed­
południem. P row a d z i rów ­
nież p racow n ię i p r z y j­
m uje w szelk ie rob o ty  w 
zakres k raw iectw a  dam­
skiego wchodzące i w yk o ­
nu je takowe szybko po 
eenneh _  konkurencyjnych .

i 1760

PO K Ó J  i kuchnia do w y- 
nnjęcla. L in d ego  N r : 2 — 
G' aker. 11314.

K U R S  w szelk ich  tańców 
rozpoczynali. 2. lu tego. — 
Ćwiczenia w iększo odby­
w a ją  się co czw artku  i 
n ied z ie li od B-tej. W p isy  
codziennie od godz. 5-tej. 
L o e ff le r ,  F r ied rich ów  5.

11749

DO M A T U R Y ' sem iuarja l- 
nej 7. m uzyk i p rzygo to ­
w u je za gw a ran c ją  ru ­
tyn ow any pedagog, d ługo­
letn i skrzypek Teatru
m ie jsk iego  uczeń p ro f. 
Cetnera. Tam żo lek c je  in ­
dyw idu alne d la  „ ie  sem iua 
rzystów . W arunk i p rzy ­
stępne. S ad iw n iek r 15 — 
I.  p. drzw i 9, m iędzy 6—7.

* 11816

K U R S  kroju  i szycia  
Ł raw ieczy zn , dams. i bie- 
liżn iars tw a  H e len y  P ie ­
truszew sk iej rozpoczyna 
się 5 lu tego . — W p isy  co­
dziennie od 10-tej do 1-szej 
w  Inst. nau „E co le  ] 
fo rm ę ", Pańska 14. 11589

M A T E M A U fK I ,  p rzy ro d y , 
fiz y k i,  eh em ji. —  udziela  
pro fesor (m atura—egzam i­
n y ). A n ton iego  7, I .  p. — 
Tam że polne ku rsy  Kom­
p letow e z  I V  1 V I  k la sy  
g im n az ja ln o j. 11875.

P O S Z U K U J Ę  nau czyc ie lk i 
do w yuczen ia  ha ftów  m a­
szynow ych . Zgłoszen ia  l i ­
stowno pod „ H a f t "  do 
W ieku . 11850

P O S Z U K U J Ę  zdolnego tan ­
cerza , k tó ryb y  w yu czy ł 
p ryw atn ie  w szystk ich  mo­
dnych tańców  ni p rz y ­
stępnych warunkach. Do 
Adm . YViekn pod „Tnn- 
g e r e " .  11912.

P O S Z U K U J Ę  pannę do n- 
dzielan iu  lek c ji na fo r te ­
p ian ie . P ieka rska  N 53, 
Sehloserowa. 11900.

IN T E R E S  pr-cm ysłow o— 
handlowy, bardzo Hobrz* 
prosperują:'.v. i  celem  po­
w ięk s zen i', „  nowo ua- 

bytyiu  lokalu , p rzy jm ls 
spójnika z kapitałem  od

-

| IlKlŚSS-łMEZJSH |
1000 do larów . W  razie po- 
tres^y tpoże uiieó io!e- 
szltanio. '  Zgłoszen ia  pod 
„P e w n y  zysk do iĄduiin: 

11729

Z G U B IŁ E M  I-artę w ojsko­
wą, M akowski Jau, gm i­
na Sokoln ik i, — w ydaną 
P , K . U. Lw ów . 11772

A K U S Z E R K Ą  Lntkowsks 
z W arszaw y p rzy jm u je  
pa nie, A snyka  8, drzw i 2.

35108

IF N IE W A Ż N IA M  zgubiono 
dokumenta: — książeczkę 
w ojskow ą (P . K . U . Czort 
ków ), św iadectw o m atu­
ra ln e i raotrykę, w ysta ­
w ione na nazw isko Eu­
stachy (O slap) B ilińsk i, 
—  —  11782

N A I  J A W A  zegarku!:w  
pod k ierow n ictw em  facho­
w ych  s ił szw ajcarsk ich  
Uskutecznia Guterm an — 
Sykstuska 14. " 43

A K U S Z E R K A  Sekuła -  
p rzy jm u je  panie. Gróde­
cka  49, 1. p. 11408

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę w ojskow ą w y ­
staw ioną przez P . K . U. 
Sam bor na im ię M ik o ła j 
U luszczak, urodź, w  r. 1892 
w  Jankowcach. 78

A K U S Z E R K A  p rzy jm u j*  
panie na czaa słabości. — 
W ałow a  27 (dom kon tom  
w ym ia n y ) p a rte r  p raw y  
pvzez podw órze. 1 10031

A K U S Z E R K A  W A G N E ­
R Ó W  A  p rzy j m uje pan i c ; 
Sob iesk iego S4 parter.

. 10930

ZG U B IO N O  p rze jeżd ża jąc 
u licam i Sapiehy, Sytstn - 
ską, pochwę od szabli. — 
Zgłoszen ia  za w y i grodze 
n iem : P o tock iego  11 A  — 
11. p. 11928.

A K U S Z E R K A  samotna 
p rzy jm u je  pan ie ; Jozafata 
8, Deutsehman. - 11166

U N IE W A Ż N IA  się zgu ­
bioną książeczkę w ojsko­
wą w ystaw ioną  p rzez P . 
K . U . B rzeżany na nazw i­
sko Jakób n a b er, urodź, 
w  roku 1893. 11866.

W S Z E L K Ą  służbę dw or­
ską, m iastową, k a w iarn ia ­
ną, restau racy jną  — oraz 
p ie lęgn ia rk i, k lucznice. — 
re rso n a l ro ln ic zy , lasów y  
ogrodn ików , pom. kelner­
skich, bu fetowców , ku 
eb arzy  poleca B iuro P ra ­
cy, R ynek  29. 11935.

ZG U B IO N O  3 św iadectw a 
służbowe na nazw isko 
Z o fja  C iep lik . — Łaskaw y 
znalazca odda do w oźne­
go K aspersk iego , L in d ego  
1. 9. 11872.

Z A K Ł A D  trykotarsku — 
pończoszkarskl, O bozowa 5 
(boczna P e łc zyń sk ie j) w y ­
konuje w szelk ie w yrob y  
na zam ów ien ia , suknio i 
kostjum y w ełn iane, jedw a 
hieni przerabiane, p ru je  i 
przerabia  nie modne swe- 
tery , skarpety i pończochy 
podrab ia  się. 117S0

U P R A S Z A M  szan. zło ­
dz ie ja  o zw rot dokumen­
tów  i k lu czy skradzio­
nych  w  pon iedzia łek  w ie ­
czorem  w  tra fic e , Zyb li- 
k iew ieza  2, D ische. 11898.

F U T E R A Ł Y  Ł& i f f m i -  
m enta m uzyczne, lek a r­
skie, kasety na srebro -  
w yk on u je  Kuezabińsh i --  
Orm iańska 27. 11814

| nuieIstsi
1 G O S P O D A R N A  in to lig . 
| przysto jna , n ie b iedna izr. 

poślubi in tel. la t średnich, 
na stanowisku. Zgłoszen ia  
pod „N u ta "  ' Adm . 11887.

A R T Y S T Y C Z N E  h a fty  po 
enaeh przystępnyo li w y ­

konuję. Zgłoszen ia  Adm in. 
W ieku  pod „D ob ra  spo­
sobność 7“ . 11879.

Ł A D N Y  ch łopczyk do da 
row ariia , żyd , n ie ob rzeżo­
ny. S ien iaw ska 1. 12- A  — 
nn czk icw icz . 11853.

K A W A L E R  la t  28, In tel: 
fach ow iec na dobrem  sta­
nowisku, bez nałogu , tą 
łrogą  p ra gn ie  ' pozna w  

! celu m atr. pannę do la t 
24, ładną i sym patyczną, 
posag w ym agany, pośrł 
dn ictwo m ile  w idziane. — 
Łaskaw e zgłoszen ia  proszę 
nadsyłać pod „F a c h o w iec "  
do A dm . W iek u  Nowegp.

11938.

P O S Z U K U J Ę  spóln ika do 
sklepu z  gotów ką do 200 
do larów . L is ty  do WiBku 
pod M . M . 11855.

JUŻ nadeszły m odele itio- 
seuiie; w ykonu je suknie 
od 20 7.1.; koslju tny 40 zł.. 
płaszcze 36 z!., robo U: i 
..rój p ierw szorzędny; dam­
ski saion k raw ieck i J ó ic ł
F liek , Blacharska 20. — 
JJwftga na im ię ł u l ic ę . ' — 

11662.1 'ROZETĘ |
F O R T E P IA M Y , pian ina — 
zniszczone, braku jącA  czę­
ści n iccbanik i dorab ia , —. 
s tro ji, skórku je, na żąda­
n ie w y je żd ża  na p row in ­
cję . A nton i (łarnm da u): 
Zborowskich 10. * 11871

W D O W IE C  bezdzietny, la t 
45. p rzem ysłow iec, intel., 
sym patyczn i', pozna star­
szo, p rzysto jn ą , Intel., g o ­
spodarną i bez „p rzeszło ­
śc i"  ęan ionkę. —  B iednej 
sierocie p ierwszeństwo. — 
C el: zw iązek  m ałżeński. 
L is ty  pod „K a c m e r" . do 

Adm . YYieku. D ysk recja  
bezw zględn ie  zapew niona.

11690

K U C H A R Z O W I oddam ku 
chnję restauracy jną . Mo- 
szoro, Janowska N r. 4. — 

11924

W Ł A Ś C IC IE L  w iększe j re ­
alności poszukuje pożycz 
k i 500 do larów , proce.ut 
w edług umowy, prócz ąno 
centu, da u trzym an ie dla 
jednej osoby w zd row ej i 
p rzy jem n ej okctlioy. L ist. 
do Adm . W iek u  pod A . 8. 
146. 11821

K T Ó R Y  z panów  m i­
strzów , m a la rzy  pokojo­
w ych , dopomożo mi do u- 
zyskan ia  św iadectw a w y ­
zw o lili (d yp lom ) za w y ­
sokim  w ynagrodzen iem  —
obętn ie z p row in c ji. Ł r - 
skawo zgłoszen ia  listow ne 
do W iek o  pod „M a la rz  26" 

11751

T O R E B K I da.m.3kie skórza 
no i jedw abne, p o rtfe l- , 
teczk i nn akta w yra b ia  I 
napraw ia  specja lista  Ba- 
rascb, p lac B ernardyńsk i 
N r . 2. 11932

M ŁO D A . dystyngow ana 
pani z paszportem  w iedeń ­
skim  tam i z pow rotem  — 
p rzy jm ie  chętn ie p ropo­
zyc je  na W iedeń . L is tow ­
ne zgłoszen ia  do A dm in : 
W iek u  nod ..22 Eno.rgiez- 
n a " . 11886.

1 ZŁ . kosztu je każdą re­
perac ja  złotn icza w yk o ­
nana starann ie ty li. u 
M am iła, K opern ik a  1. 14.

11H
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JMimliranKid ftlaf uralty pierza i puchu 
„b E D A‘\ Gutów, Źródlana 3. M  10-57

poleca p i e r z a  I p i a c h  po
następujących niskich cenach: 
1 kg. póf-bialego, skubanego 

pierza . . . 5 zl. i 6 zł. 
1 kg. biał. pierza 8 zł. i 10 zł. 
1 kg. dworskiego białego pie­

rza z puchem 15 zł. i 13 zł. 
1 kg. puchu szarego 10 zł. 15 

i 18 zł.
1 kg. puchu białego pierwszo­

rzędnego . 20 zł. i 25 zł. 
Zamówienia pocztowe załatwia 

się natychmiast. 208

124

a) WPISY H r 1 .^ JW S  
K P B S Y  PBZEMYSŁC »E
W szczególności: 1) kurs majsterski szewski (tylko 
P a  >Tiej*trów i czeladników od 17 do 45 życia) nauka 

wieczorem, kurs trzymiesięczny.
2) kurs st larski (warunki jak wy ej).
3) kurs krawiectwa męskiego (warunki jak

wyżej,
4) kors kroju krawiectwa damskiego dla kraw­

ców i krawczyń (systemem Akademji kroju w Pa- 
yżu) w  godzinach wieczornych, dwumiesięczny,

5) kura modelowania dla krawców damskich 
i krawczyń wprost z żurnalu (bez kroju) systemem 
francuckim —  2-miesięczny,

6) kurs kroju i szycia krawiectwa damskiego,
/) kurs kroju i szyc'a bielizny,
8) początkowy kurs szycia i kroju,
') kurs galanterii ki>szyłcarsk>j —• 2-miesięczny,

10) kurs mociniarstwa,
114 kurs kwieciarstwa sztucznego,
12* kurs wyrobu koronek i haftów,
13) kurs trykotarstwa ręcznego i maszynowego,
14) kur* zdobnictwa (kompozycji haftu kra- 

wicCKtego i bie! źniarsi.iego),
15) kurs harmonji b .rw dla krawczyń, modnia- 

rek, hafciirek, kilimkarck i tp.
16) kurs handlowy dla rękodzielników (obli- 

-zenia przemysłowe, kalkulacja, stylistyka, postano­
wienia >n wne etc.)

Wpisy przyjmuje Krajowy Patronat przemy­
słowy, Iw o  I', Plac Smolki 3 III. p., w godzinach 
roiędzy 11— 1 W polutin . Kursy z wyjątkai ;i powy- 
reI podoneini trwają od 3—4 miesięcy. — Nauka co 
drugi dzień po 2— 4 godzin. —  Opłaty za naukę 
umiarkowane. 234

ZEGARKI
m P i m

P E E C b M E
500)

WYŁĄCZNY SKŁAD
AKAD£hICKA J ‘4 
MARIAN BHJEUISK1.

z & m m o m m m .
H a n d e l  t o w a r ó w  te la sD Y C h  mzmimz t o c z y s k  s, — l w ó w ,

K o ^ a n o w s M i e g o  1

poleca po cenach konkurencyjnych wszelkie 
narzędzia rzemieślnicze, okucia budowlane i 
meblowe, gwoździe, ni!y i t. d. W dziale ku­
chennym naczynia olumirijowe. 158

Ulubiony krem kobiety współczesnej, KREM SIMONA,»»,.
wnia twarzy kobiecej nienaganną cerę, miękkość, elastyczność, aksamitną 
gładkość i białość skóry, których każda kobieta ma prawo oesękiwać 
po użyciu hygjenicznego kremu.

Do nabycia wszędzie:
KREM, PUDER i MYDŁO SIMONA 

(Creme, poudre et savon Simon)
Perfumerie Simon, 59 Fg. St-Martin, Paris.

252

Najpewniejsze i najlepsze 
hygien. specjalności gumo­
we, gwarancja za każdą szt. 
t!,_in Z l. 4-— Wysyłka dyskr.

FEDERM wStfM ?
100

Komposycja. Msterjali 
łożyskowy fabryki ,Babbit, ‘ 
ze składów we Lwowie po 
fabrycznych cenach. .Wul­
kan*, Pasaż Mikolascha, 
.Pilot*, Batorego Nr. 4, 
.Resttcchuika". Gródecka 
Nr. 11. U

Ktochce
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych pradaktów I 
towarów,

Kto szuka
dobrej kiijenteli wśród  
najszerszych warstw,

K t ó  £ ll*  « ł
zgubioną rzees (pragnie 
zwrócić w łaścicielow i

Kto szybko
pragnie zn alefć zajęcie 
lub dobrze sprzedać Je-  
potrsebne przedmioty

o s e tb  o g ł o s i
się natychmiast w i

ttłiehu Nowym
n a j p e c z y t n i e j a s / r a  
dtlensiku  krajowym — 

działktórego reki siu
sowicie

v y B B 8 r a d Z 3
wydatki uczynloae na 
w  ogłoszenia. m

Cląmienfs już szwieK
4 :. l u t e g o !

Ł 5

W piątej klasio szanse są pól na pół. Co arugi los m usi 
wygrać, a razem wygrywa ponad 25 tysięcy losów ośm m łjo- 
nów trzysta tysięcy złotych. Dwie główne wygrane po 150.000, 
dwie po 100 tysięcy, po 50 tysięcy i t. d. Premja wynosi 
ćwierć miljona. C iągn ien ie  już Ą. lutego się roz­
poczyna i trwa do 9. marca. Cena ĆUfiartkl 50 Z ł . ,  p a łÓ W k t  

100 zł., c a ł y  los ZOO z ł .  Ponieważ zapas losów jest bardzo 
mały, prOSllfiy 0 OJiWiafnB zamówienia, gdyż w ostatnich 

11921 dniach przed ciągnieniem losy są zwykle wysprzedane.

senuTZ i cHAtES, ol Bawi

1

3 łtSiata dolara- zniżka t en!
knie weio, zł. 3 5 '—
„ jedwab „ 3 3 '—

;  „  crepdech „  36
Kamizelki wełn. „ 10 '50
Źakleta w ;łn iane „ 14*53
Żakieła wełn, w {jgj. 15*50

Poaiczochy po 2'50 zł.

Szlafroki we^a zł. 
Bluzki flanelowe 
Bluzki opalowe 
Koszule szyfon. 
Reformy 
Pledy

14*— 
8*50 
7 50 
3 80 
3 50 
9 —

11925

poista m m m  e o a i s h e r a  m a m *  2 .
BjpSf' BfĘ*1 ’ Urzędnikom z powodu redukcji nensji znaczny opust.

50% taniej, do w sWio totwp
sprzedajemy

Obrania niskie, dzisolnne
oraz raglany, kurtki i fc p. na dogodnych warunkach.

•4RBEIT 3 tcA R O N ,
Hurt.: Legjonów 37 (w podwórzu). 
Detali.: ulica Gródecka 70. 230

BUCh AITER a
IZB S.łARBOWEJ

sporządzą bilanse, zeznania podatkowe, 
prowadzi I zaprowadza księgi.

Zgłoszenia pod B. SC. do Administracji. 250

Z powodu likwidacji działu 
radjowego — sprzedajemy 
wszelkie części i aparaty 
niżej cen fabrycznych. —

Leon Rppcl! £«a, begjauianr
262

Sztanc?, giifrarze .„"A"1'”
liści sztucznych, kompletne urządzenie, s p r z e ­
d a m . U l. Zlm orowicza 3, Xlmny. 11890

EflRŁADHY SAM90CZEK
wyrobu dywanów

smyrt. v*.łk'ch. ręcznej roboty, z ilustracjami, na pod- 
atawie którego każda z pań ■ panów wyuczy się 
po przeczytaniu. Wysyłam za nadesłaniem poczto­
wa m 2 zł. samouczek, a za 14 zl. wraz z rozpo­
czętą robotą. P lerw S:a polska konc. wytwórnia  
dywanów K aro la  L I!w inow i«sa , Lw ów , ul.

Zyhlikiewlcza IB. 1190I

 Z n a n a  z tan iośc i f irm a
3. K K O fiirS , HI: Halicka 3

poicca:
Crepe de Chine w kolorach . ,

,  »  .  . I-a
Pończochy damskie gat. przed. ,
Reformy damskie  ...................

Chusteczki od 15 gr.

: il
zł. 12-—  
.  15*-
V 1*—

. 2‘5t

K « l e ć y t c ś ć  p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  r y c z a ł t o m *  Wydawca .Wiek Nowy” , Spółka wydawniesa,
Drukiem Spółki Druk, .Pra&a" ul. Sokoła 4,


